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ODZNACZENIA 

dla 

DZIAŁACZY 

MODELARSTWA 

LOK 



Z okazji obchodów 25-lecia Ligi Obro¬ 
ny Kraju przyznane zostały odznaczenia 
działaczom modelarstwa LOK. Wśród 
nich ze szczebla Zarządu Głównego LOK. 
znaleźli się; 

— łan Marczak — kierownik Samodziel¬ 
nego Wydziału Modelarstwa 2G LOK, 
otrzymał Złoty Krzyż Zasługi, 

— mgr Uiz* Bohdan Węgrzyn — redaktor 
działu rakietowego czasopism modelar¬ 
skich LOK — Srebrny Krzyż Za¬ 
sługi, 


■ Ireneusz Schmtter— starszy instruktor 
wyszkolenia, Wydziału Modelarstwa — 
Brązowy Krzyż Zasługi* 
płk mgr Zenon Zatorski — redaktor 
naczelny wydawnictw modelarskich — 
srebrny medal „Za zasługi dla obron¬ 
ności kraju", 

Zdzisław Gryglicki — redaktor działu 
lotniczego i Stefan Smolis — sekre¬ 
tarz redakcji — brązowe medale ..Za 
zasługi dla obronności kraju". 

Na zdjęciu; moment dekoracji. 


P rzez szereg miesięcy nic 
informowaliśmy naszych 
czytelników o działalności 
Centralnej Komisji Szkolno-Mo- 
delarskiej LOK. Złożyło się na 
to szereg przyczyn. Na Zjeżdzie 
LOK w końcu IMS r* dokonano 
poważnych zmian we władzach 
Ligi* Wielu członków komisji w 
wyniku różnych reorganizacji 
przeszło na inne stanowiska, 
zmieniło miejsce zamieszkania 
lub odeszło na emeryturę. Zaszła 
więc potrzeba dokonania poważ¬ 
nych zmian personalnych* 

Nowym przewodniczącym Cen¬ 
tralnej Komisji Szkol no-Mode¬ 
larskiej LOK został wiceminister 
oświaty i szkolnictwa wyższego 
mgr Waldemar WInkiel, będący 
za r a zem czł onk Łe m Z ar zą du 
Głównego Ligi Obrony Kraju. 
W celu usprawnienia pracy ko¬ 
misji jej zespół podzielono na 
dwie sekcje: szkolną i modelar¬ 
ską. W sekcji modelarskiej znaj¬ 
dują się obecnie następujące 
osoby: 

— mgr ini* Zygmunt Wolski — 

dyrektor Departamentu w Ko¬ 
mitecie Nauki i Techniki* 

— mgr inź. Witold Stańczyk, 

— mgr inż. Janusz Wojciechow¬ 
ski* 

— mgr inż* Tadeusz Racki, 

— mgr Wanda Gulińska z Mi¬ 
nisterstwa Oświaty i Szkol¬ 
nictwa Wyższego. 

— ini. Witold Jeleń* 


— Tadeusz Król* nauczyciel z 
Kowali, pow. Kielce, 

— sekretarzem, podobnie jak i 
w poprzedniej kadencji, został 
kierownik Wydziału Modelar¬ 
stwa Zarządu Głównego LOK 

Jan Marczak. 

Pierwsze zebranie nowo po¬ 
wołanej komisji odbyło się w 
Warszawie w dr\iu 14 listopada 
igt>9 r. Członkowie wysłuchali 
informacji o aktualnym rozwo¬ 
ju LOK w szkołach, przedysku¬ 
towali projekt zaleceń do dzia¬ 
łalności szkolnych kół LOK na 

OBRADY 

NOWEJ KOMISJI 
SZKOLNO- 
MODELARSKIEJ 

rok szkolny 1969 70 oraz za¬ 
twierdzili plan pracy komisji do 
końca br. i na rok 1970, 

Przy omawianiu punktu dru¬ 
giego poruszono szereg spraw 
żywo interesujących wszystkich 
instruktorów, działaczy modelar¬ 
stwa i samych modelarzy* mia¬ 


nowicie sprawę dalszego szkole¬ 
nia kadr instruktorskich, pro¬ 
blem opłat instruktorów mode¬ 
larstwa realizujących programo¬ 
we szkolenie oraz zagadnienia 
zaopatrzeniowe* 

W podsumowaniu przewodniczący 
zwrócił uwagę na potrzebę Ualszeąo 
uspołecznienia pracy instruktorów 
modelarstwa, opierania modelarni w 
większym niż dotychczas stopniu na 
pomocy klubów specjalistycznych 
LOK oraz zakładach pracy, a także 
zapewnił* ie wszędzie tam, gdzie wi¬ 
dać rezultaty pracy modelarni* nie 
zabraknie na pewno kredytów na 
opłatę instruktorów i pomoc mate¬ 
riałową również z kredytów resortu 
oświaty. Mówił też o olbrzy¬ 
mich możliwościach finansowych 
kuratoriów i wydziałów oświaty 
PHN na zakup pomocy naukowych 
oraz wyposażenie pracowni szkol¬ 
nych* w tym również modelarni* w 
potrzebne narzędzia i materiały* 
Trzeba tylko dotrzeć do tych źró¬ 
deł, a przede wszystkim wykazać 
odpowiednią Inicjatywę* popartą 
przedstawieniem konkretnych wyni¬ 
ków pracy, 

W zespole modelarskim* który 
zebrał się na oddzielne spotka¬ 
nie, poruszono jeszcze sprawy 
rozdziału w br* sklejki modelar¬ 
skiej* balsy, nowo sprowadzo¬ 
nych z Austrii silników HP o 
pojemności 10 cm a oraz szereg 
zagadnień, zmierzających do dal¬ 
szego usprawnienia działalności 
komisji w jej nowym ustawieniu 
organizacyjnym. 

J,M* 
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W KAMACH obchodów 25-lecia Ligi Obrony Kraju 
zorganizowano Vllr Wojewódzką Wystawę Mo- 
delarską LOK w Oleśnicy, mieście powiatowym, 
położonym w odległości 30 km na północny 
wschód od Wrocławia* 

Wystawa mieściła się w pięknym, nowoczes¬ 
nym budynku Technikum Mechanicznego* rozlokowana 
w dwu salach- w jednej przedstawiono dorobek modela* 
rzy kolejowych, a w drugiej z innych dziedzin modelar¬ 
stwa. Ogółem zgromadzono tam ponad 100 ciekawych mo¬ 
deli* m. In* prace modelarzy z GST z Drezna* 

Otwarcia wystawy dokonał wiceprezes Zarządu Woje¬ 
wódzkiego LOK We ' Wrocławiu, EUGENIUSZ K1ERBLEW- 
SKI, w obecności 1 sekretarza Komitetu Powiatowego 
PZPR JANA KRASOWSKIEGO, przewodniczącego PRN 
1NZ. FLORIANA MICHALAKA, przewodniczącego MRN 
w Oleśnicy JANA JAWORSKIEGO, prasy 1 licznie zebra¬ 
nej publiczności* 

Ekspozycja cieszyła się dużym zainteresowaniem nie 
tylko młodzieży. lecz 1 dorosłych, zwiedziło ją bowiem aż 
ponad 1000 osób w ciągu tygodnia. 

Szczególnie oblegane były modele gości* Oskar Worm 
przedstawił pływający model łodzi podwodnej „Lemnsku 
Komiomor, w skali l:S0, długości 160 cm, zanurzający sk 



Modelarstwo okrętowe — modele wykonane 


prz€*z modelarzy niemiecki 


na głębokość 4 metrów i wystrzeliwujący spod wody szesc 
kolorowych rakiet* Holownik „Herkules* 1 w skali 1:50 wy¬ 
konany był przez Oskara Kdhnhakla* Ciekawie prezento¬ 
wał się również drobnicowiec „Rudolf Breitscheid", w 
skali inoo, Ulricha Grumbta z Plrny, 

Z pływających modeli krajowych, na uwagę zasługiwał 
model okrętu „Błyskawica 11 w tkali lilOtt* wykonany 
przez Marka Szczurka % Jeleniej Góry, Należy też wspom¬ 
nieć o modelu statku przetwórni „Dalmor", w skali l:5t f 
wykonanym przez Mariana Balczuna z Wrocławia, 

Piękną serię samolotów w skali przedstawił zna¬ 

ny modelarzom Zygmunt Helneman, Najnowszym jego 
dziełem był model dwupłatowca AVIA BH 33, będącego 
na uzbrojeniu armii polskiej po pierwszej wojnie świa¬ 
tów ej- 

Wielklm zainteresowaniem cieszył się zdalnie sterowany 
latający model szybowca „Foka" SP 2o«», wykonany 
w skali 1:4, przez Lecha Chechłę z LOK w Zgorzelcu. 

Wśród modeli samochodowych wyróżniały ti^ samocho¬ 
dy wyczynowe o napędzie śmigłowym z silnikiem o po¬ 
jemności 2,5 cm*, wykonane przez Kazimierza Srednic- 
kiego z Zarządu Dzielnicowego LOk Wrocław — Stare 
Miasto oraz o napędzie bezpośrednim na oś, klasy Ii I III, 
t silnikami 2,5 i 5 cm* — dzieło Jerzego Lipki również 
z ZB Wrocław — Stare Miasto, 

Żołnierz Wojska Polskiego, Tadeusz Sawa, przedstawi! 
w skali 1:15 modele samochodów osobowych „Ambasa¬ 
dor", „Lampart", „Sarna* 1 , wykonane z kartonu. Atrakcję 
dla widzów stanowił „samochód przyszłości". 

Zabrakło, niestety, na tej wystawie wspaniałych modeli 
samochodowych Edmunda Pszczół kows ki eg o z Wałbrzycha, 
wyróżnianych na wystawach we Francji* 

Najmłodszy wystawca, Marek Mazurek, przedstawił 
w skali 1:25 model czołgu T-34/K5, zrobiony z „Małego Mo¬ 
delarza", 

W dziale modelarstwa kolejowego największym zainte¬ 


resowaniem cieszyły się modele pierwszych lokomotyw 
w skali 1:15, wykonane bardzo dokładnie 1 starannie przez 
modelarzy z koła LOK przy Parowozowni PKP w Jele¬ 
niej Górze, Był tu m. in* pierwszy parowóz szynowy Ri¬ 
charda Trerithieka z 1B&4 roku, parowóz Stephensona „Roc- 
ket* 5 z 1&2Ś r,, autobus z maszyną parową R. Tnerithieka 
z 1602 r. Modelarze z Parowozowni Jeleniogórskiej mogą 
pochwalić Się ai PONAD S& JEDNOSTKAMI TRAKCYJ¬ 
NYMI* 

Z modeli kolejowych w skali HO (l : *') można było 
obejrzeć dwa polskie parowozy Pt 31 i Pm 36, parowóz 
niemiecki Gt 04-04 oraz angielską lokomotywę diesiowską 
D-1000, wykonane przez Józefa Pilcha z ZO LOK Wro¬ 
cław— Starę Miasto, Jego dziełem jest tet 10-osiowy wa¬ 
gon typu tir 3-14302 używany na kolejach CSD, l-osiowa 
platforma serii PPPzk 303, 4-oslowa platforma z obni¬ 
żoną podłogą serii PPg, -I-osIowy wagon ze stacją trans¬ 
formatorową, 4-osiowy wagon osobowy PKP typu 43 A* 
Ciekawy też byl model <w skali l 1 8 TJ dźwigu na samo¬ 
chodzie star 25* 

Autor niniejszego artykułu przedstawił modele kolejo¬ 
we w skali HO: parowóz tendrzak z oddymuiklem typu 
D-m z czasów monarchii auMro-węgierskieJ, ł-osiowy 



Model 

pai 

rowozu wykonany 

prze/ 

członków 

koła L 

OK 

przy Parowozowni 
Górze 

PKP 

w Jeleniej 


wagon pocztowy z budką hamulcową serii Gm, 4-osiowy 
wagon osobowy serii AB* <tzw* boczniak), 4-osiową plat¬ 
formę z budką hamulcową serii PPhu 31L k 

Atrakcją dla młodych i dorosłych były cztery makiety 
kolejowe wykonane przez modelarzy wrocławskich* Jedną 
w- skali TT (1:120) o rozmiarach 145 x \%o cm wystawił 
Eugeniusz Grzeszczuk, Pozostałe w skali HO, plastycznie 
i starannie wykonał makietę o wymiarach 130 x 114 cm 
Bogdan Marszalek. Dobry poziom techniczny reprezento¬ 
wała makieta Edmunda Ratajczaka, składająca się z sześ¬ 
ciu płyt o wymiarach 54 cm x 15 cm U50 cm x 150 cm po 
złożeniu). Autor przedstawił składaną makietę stacji Cie¬ 
chanów , o rozmiarach ISO cm x 50 cm z dołączanym na 
nasypie kręgiem szyn. 

Jaki wniosek nasuwa tego rodzaju impreza? 

Organizowanie wystaw wojewódzkich w poszczególnych 
powiatach województwa wrocławskiego przysparza orga¬ 
nizacji LOK-owskiej nie tylko nowych członków, lecz 
też zwiększa zainteresowanie młodzieży modelarstwem, 
które jest jedną z form politechnicznego wychowania. 

Należałoby tylko życzyć sobie, by młodzież miała moż¬ 
ność nabywania po niskich cenach różnego rodzaju częś¬ 
ci oraz zestawów materiałów modelarskich i mogła roz¬ 
wijać swoje zamiłowania i umiejętności pod okiem prze¬ 
szkolonych instruktorów w modelarniach. 

Władzom miejskim Oleśnicy, a w szczególności prze¬ 
wodniczącemu Prezydium MRN J. Jaworskiemu, należą 
się serdeczne podziękowania za poparcie naszych zamie¬ 
rzeń 1 udzielenie pomocy organizacyjnej oraz material¬ 
nej* dyrektorowi Technikum Mechanicznego w Oleśnicy, 
Adamowi Fuchsowi — z* udostępnienie pomieszczeń 
i wszechstronną pomoc w zorganizowaniu VIII wojewódz¬ 
kiej wysuwy Modelarskiej, 

Tekst 1 zdjęcia 
WALDEMAR NEY 


3 









ROZSTRZYGNIECIE 

KONKURSU 

„LECIMY KU ODLEGŁYM PLANETOM” 


ftlinii konkursu pt. „Lecimy Ku odległym planetom**, 
III Ki zorganizowanego przez redakcje czasopism mode- 
illRll lackich Ligi Obrony Kraju, „Świata Młodych 1 * 
oraz Telewizję w składzie; 

przewodniczący Jury — gen. bryg, ZBIGNIEW SZYDŁÓW* 
ski — prezes ZG lok; 

zastępca przewodniczącego jury — prof, HENRYK MU¬ 
STEK — prezes Warszawskiego Oddziału PT A; 
sekretarz jury — płk mgr ZENON ZATORSKI — redaktor 
naczelny czasopism modelarskich LOK; 
członkowie; 

— dOC, dr m«d. STANISŁAW BARAŃSKI — % W1ML; 

— dr OLGIERD WOŁCZEK — % PAN; / 

— mgr Inż, BOHDAN WĘGRZYN — kier, działu rakietowego 
redakcji czasopism modelarskich LOK; / 

— STEFAN SMOLIS — sekretarz redakcji czasopism mode¬ 
larskich; 

— ZBIGNIEW PAWŁOWSKI — z-ca redaktora, naczelnego 
„Świata Młodych”; 

— STANISŁAW BOROWIECKI — sekretarz redakcji „Świata 
Młodych” 

po zapoznaniu się ze 1411 zgłoszonymi pracami postanowiło 
przyznać nagrody i wyróżnienia następującym autorom: 

— w klasie I — modeli istniejących obiektów kosmicznych: 

1 — w grupie modeli sond orbitalnych innych planet* które 

nic lądując na nich, dokonują zdalnie pomiarów fizyko¬ 
chemicznych: 

) nagroda — autorowi pracy nr I5b — kol, Leszkowi 
Mańkowskiemu z Krakowa; 

11 nagroda — autorowi pracy nr 107 — kol. Janowi 
Nowackiemu z Kłodzka; * 

III nagroda — autorce prący nr 51 — kol, Jolancie 
Winiarskiej z Drawska Pomorskiego; 

2 — w grupie modeli próbników, które wylądowały na in¬ 

nych planetach bez załogi i 'dokonują badań, przesyła¬ 
jąc drogą radiową wyniki tych eksperymentów; 

) nagroda 1 równocześnie IX miejsce w klasyfikacji 
ogólnej konkursu — autorowi pracy nr U® — kol. 
Michałowi Krzanowskiemu z Krosna n/Wisłokiem; 

II nagroda — autorowi pracy nr 105 — kol. Markowi 
Kornackiemu z Kłodzka; 

VII nagroda — autorowi pracy nr 6 — kol. Tomaszowi 
j. Fijałkowskiemu z Kielc; 

WYRODNIENIA: 

— autorowi pracy nr 9 — kol. Jackowi Mąchurze z Byto¬ 
mia; tf 

— autorowi pracy nr 23 — kol, Jackowi* Rodziewiczowi z 

Olsztyna, 

3 — modele statków kosmicznych (załogowych), które wy¬ 

lądowały na innych planetach; 

I nagroda 1 równocześnie IV miejsce w klasyfikacji 
ogólnej konkursu — autorowi pracy nr ttti — kol, 
Janowi Macy (Harzowi z Poznania; 

II nagroda — autorowi pracy nr 32 — kol. A ' 
Komeńskiemu z Krakowa; 

tli nagroda — autorowi pracy nr 36 — kol. And 
Ossowskiemu ze Stargardu Wzcz,; jfl 

WYRODNIENIA; 

— autorowi pracy nr 91 — koj. ChrlstlałAi Kociemblc z 
Poznania; 

— autorowi pracy nr 92 — kol, Józefowi Kociembic z Po¬ 
znania; 

autorowi pracy nr £4a — kol, Markowi Bąkowi ze* w*i 
premio; X ił 

— autorowi pracy nr 19 — kol, Januszowi Bronzctuwi ze 
wsi Lasów; 

— autorowi prący nr 27 — kol. Ryszardowi Kuszowi ze Zda¬ 
no wa. 

— w klasie II modeli fantazyjnych; 

1 — w grupie modeli międzynarodowych laboratoriów ko¬ 

smicznych : ^ . 

] nagroda i równocześnie V miejsce w klasyfikacji 

ogólnej konkursu — autorowi pracy nr 18 — kol. 
Alkowi Kaziorowi z Warszawy; 

II nagroda i równocześnie VI miejsce w klasyfikacji 

ogólnej konkursu — autorowi pracy nr 46 — kol. 
Jerzemu stelmachowi ze Świdnicy Si.; 

III nagroda i równocześnie Xi miejsce w klasyfikacji 

ogólnej konkursu — autorowi pracy nr 33 — kol. 
Andrzejowi Michatkicwiczowi z Ornety; 

IV nagroda i rów-nocześnie X miejsce w klasyfikacji 

ogólnej konkursu — autorowi pracy nr 73 — kol, 
Markowi Gajewskiemu z Łodzi; 

WYRODNIENIA; 

— autorowi pracy nr 12 — kot, Adamowi Wesołowskiemu 
z Gniezna; 

— autorowi pracy nr 86 —* kot, Jerzemu Beinickiemu z 
Łodzi, 

2 — w grupie modeli międzynarodowych obiektów ratow¬ 

nictwa kosmicznego; 

I nagroda i równocześnie XII miejsce w klasyfikacji 
ogólnej konkursu — autorowi pracy nr 25 — kol. 
Bartłomiejowi Sikorskiemu z Częstochowy; 


II nagroda — autorowi pracy nr 63 — kol. Wiesławowi 
Wojdotowi ze wsi Bielin, 

3 — w grupie modeli załogowych statków kosmicznych, 

które mogą być wysiane na inne planety; 

I nagroda i równocześnie ii miejsce w klasyfikacji 
ogólnej konkursu — autorowi pracy nr 72 — kol, 
Wojciechowi Czapli z Ząbek k/W-wy; 

II nagroda 1 równocześnie VII miejsce w klasyfikacji 

ogólnej konkursu — autorowi pracy nr 70 — kol. 
sylwestrowi Szewczykowi kJotwoeka; 

III nagroda autorowi pracy nr 132 — kol, Krzysztofowi 
Adrianowi z Kalisza; 

WYRÓŻNIENIA: 

— autorowi pracy nr 41 — kol, Markowi Ręhisiowi ze wsi 

Ulanicc; . 

— autorom pracy nr 89 — kol, kol, Leszkowi Antkowiako¬ 
wi i Markowi Pawlakowi z Warszawy; 

— autorowi pracy nr 52 — kol. Dariuszowi Kowalskiemu 
z warszawy; 

— autorowi pracy ot 8 - kol. Marianowi Gilowi ze wsi 
Ostrów; 

— autorowi pracy nr 45 — kol, Ryszardowi Adamkowi z 
Miechowa; 

— autorowi pracy nr 106 — kol, Andrzejowi Matusznemu 
z K łódzka; 

— autorowi pracy nr 85 — kol. Wiesławowi witce ze ’S 
Katarzyny; 

— autorowi pracy nr 64b — kol* Markowi Bąkowi ze wsi 
Rrenno; 

— autorowi pracy nr 77 — kol, Janowi Lisieckiemu z 

Łomży; 

— autorowi pracy nr $4 — kol, JeTzemu Tyszkiewiczowi ze 
wsi Stok Ruski; 

autorowi pracy nr 47 — kol. Włodzimierzowi Fadze z 
Milanówka; 

■— autorowi pracy nr 1 — kol, Zbigniewowi Awzonowl z Po¬ 
znania, 

4 — w grupie modeli stałych laboratoriów,. próbników 1 

pojazdów kołowych wysianych na inne planety (zało¬ 
gowe i bczzalogowe): 

I nagroda i równocześnie I miejsce w klasyfikacji 
ogólnej konkursu — autorowi pracy nr 16 ^^Jło!, 
Lechowi Marcowi z Warszawy; 

II nagroda l równocześnie III miejsce w klasyfikacji 
ogólnej konkursu — autorowi pracy nr 49 — kol. 
Markowi Ordowskiemu z Warszawy; 

UK nagroda autorowi pracy, Viy 33 — kol. Janowi Bry¬ 
le z Łodzit 

WYRODNIENIA; Y 


UBNIA; 

— autorowi pracy nr 38 — 'kol. Januszowi Chmielowi z 

Budnika; §J , 

— autorowi pracy nr 14 — kol. Henrykowi Skupowi z Kielc; 
—* autorowi pracy nr 16 <#^koL Norbertowi Mączyńskiemu 

ze wsi Piekary; 

autorowi pracy nr 90 -- kol, Januszowi Jędrzejczakowi 

“ ''“wska Pomorskiego; 

wi pracy hł i2i'i— kol. Marianowi Trocewlczowi 
:eW f i Płuczki Gójne; 

— autorowi pracy nr 2tt kol. Kazimierzowi Tylickiemu 

z Trzebjnl; jt ; 

— autorowi pracy nrroft — *ol. Tomaszowi Sablińskiemu 

z W-wy: ■ 

— autorbwi pracy nr 127 — kol, Andrzejowi Cymbalko; 

—. autorowi pracy nr ^3 — koiSk Jerzemu Sipowiczowi z 



... ^ - _ . r 15 

Gdańska; 

— autorowi pracy nr 22 — .. 

ze wsi Sierzputy Marki, 

5 — w grupie modeli pojazdó 
nych pla L 


kol. Romam 
ów przy la tu 


owi Truszkowskiemu 


z ln- 


jących do nas 
pracy nr — koi, Jerzemu 


planet: 

I nagroda — autorowi 
Kuszowi ze Zdanowa- 
6 — w grupie modeli sond orbitalnych bezz a logowych, prób¬ 
niki kosmiczne; \a 

I nagroda i równocześnie VIII miejsce w klasyfika¬ 
cji ogólnej konkursu — autorowi pracy nr 161 — 
kol, Zdzisławowi Szuszkiewiczowi z Wrocławia; 

II nagroda — autorowi pracy nr 2 — kol* Henrykowi 
Danie ze wsi Czestków — u; 

III nagroda — autorowi pracy nr 123 — kol. Krzyszto¬ 
fowi Migotowi z Kraśnika Lubelskiego; 
WYRÓŻNIENIA: 

— autorowi pracy nr 56 — kol, Jerzemu Rąk owi ze wsi 

Rrenno; 

— autorowi pracy nr 69 — kol. Andrzejowi Pabisiakowi 
z Warszawy. 

Ponadto jury postanowiło przyznać wszystkim autorom 
nadesłanych prac — pamiątkowe dyplomy uczestnictwa 
w konkursie pt. „Lecimy ku odległym planetom**. 

Uroczystość wręczenia nagród i wyróżnień uczestnikom 
z Warszawy i okolic oraz chętnym z całego kraju odbyła 
się w dniu 7 stycznia br, w siedzibie ZG LOK w Warszawie, 
przy ul. Choć imsk iej 14. 

Nagrody i wyróżnienia dla zwycięzców ufundowały; Za¬ 
rząd Główny LOK; redakcja wiata Młodych”, TPPR, 
Zarząd Przedsiębiorstw CS1I oraz A PRL, 
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RAMETOWE' 


P AŃSTWA skandynawskie opraco¬ 
wały szereg własnych konstruk¬ 
cji rakiet bojowych, mimo te 
Jest to wielokrotnie droższe nit 
zakupienie licencji. W niniejsze] procy 
przedstawię dwa pociski jednostopnto- 
we, z których każdy pełni inną funkcje 
i Jest używany w innych warunkach* 

„TERNE” MK8 - NORWEGIA 

Pocisk „Ternc" opracowano z mysią 
o obronie konwojów morskich oraz 
okrętów wojennych przed atakami okrę¬ 
tów podwodnych. W części głowicowej 
pocisku znajduje się bomba głębinowa 
posiadająca zapalniki wielu typów. 
Pocisk może być wystrzelony pod róż¬ 
nymi kątami do poziomu* seria sześciu 
sztuk wyrzucona Jest w przeciągu pię¬ 
ciu sekund* Pocisk „Terno" znajduje 
się na wyposażeniu norweskiej mary¬ 
narki wojennej prawie na wszystkich 
typach okrętów, począwszy od małych 
eskortowców. 

Dane techniczne; długość l sS śred¬ 

nica kadłuba 20,3 cm, ciężar startowy 
135,2 ka 

„SAAR" — RH 05-A — SZWECJA 


Pocisk Rb 05 A Jest zdalnie kierowa¬ 
ną rakietą, stanowiącą uzbrojenie samo¬ 
lotu. Pierwotnie zaprojektowano go dla 
samolotów AJ 37 ,,Vlggen" i SK tfO, ale 
dzięki prostocie konstrukcji i mocowa¬ 
nia mogą go przenosić inne typy samo¬ 
lotów. Pocisk służy do atakowania 
wszelkich celów naziemnych i nawod¬ 
nych, pełniąc rolę rakiety szturmowej. 
W czasie lotu kieruje nim pilot, za po¬ 
mocą prostych przyrządów pokładowych 
(przeliczników), Prace nad pociskiem 
rozpoczęto w l&M roku* Po pomyślnych 
próbach przyjęto go na uzbrojenie* Jest 
tu podstawowy typ pocisku rakietowego 
Szwecji, przenoszony przez samoloty. 

Dane techniczne; długość 325 cm, śred¬ 
nica 30 cm, ciężar Ntartowy 300 kęs, 

WYKONANIE MOl>EI,| 

Przy każdej rakiecie znajdują się 
dwie podzialkl. Prawa dta silnika cze¬ 
chosłowackiego, lewa dla polskiego* 
Oprócz tego przy każdej podztałce po¬ 
dałem długość modelu oraz średnice od¬ 
noszące się do pudziałki prawej* Każda 
rakieta ma oznaczony środek parcia 
i środek ciężkości. Nie należy zapomi¬ 
nać, że środek parcia jest granicznym 
punktem dla środka ciężkości* toteż za¬ 
wsze lepiej zostawić rezerwę 15—25 mm. 

„TER NE" MK-t Model jest bardzo 
mały i prosty. Jego wykonanie nic p*»- 
wlnnu nastręczać żadnych trudności. Zc 
względu na małe stateczniki mogą być 
trudności ze stabilizacją, wobec czego 
model należy odpalać z długiej wy¬ 
rzutni. 

Rb-K A — wykonanie modelu może 
być utrudnione ze względu na hiperbo- 
licRny kształt głowicy oraz stożkowy ka¬ 
dłuba, Głowicę można zrobić następują¬ 
co; sklejamy zc sobą kilka (trzy lub 
cztery) części stożkowych głowicy, a na¬ 
stępnie szlifujemy papierem ściernym. 
W przeciwieństwie do poprzedniego mo¬ 
delu rakieta ma bardzo długie stateczni¬ 
ki, jest więc dobrze stabilizowana pod¬ 
czas lotu* Przy konstruowaniu modeli 
należy zapoznać się z poprzednim nu¬ 
merem „Modelarza", w którym szerzej 
omówiłem zastosowane podzlałki i leli 
przeznaczenie* 

KRZYSZTOF RUKUSZEWICZ 
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BUDUJEMY 

RAKIETOPLAN 

OA-26 


ftakletoptim, budowany z myślą 
o XXXIV Mistrzostwach Polski, uzy¬ 
skał na nich IV miejsce. Wykonany 
Jest z bardzo miękkiej balsy, cha¬ 
rakteryzuje się dobrym lotem ślizgo¬ 
wym 1 statecznością. Płaty modelu, 
zrobione z balsy o grubości 3 mm. 
profilowane według rysunku. Sta¬ 
teczniki wykonane z balsy 1*2 mm. 
Krawędzie stateczników zaokrąglone, 
w celu zmniejszenia oporu aerody¬ 
namicznego, Belka kadłuba wykona¬ 
na z twardej balsy o grubości 12x1* 
Pojemnik na silnik, zwinięty na 
wałku o średnicy 11 mm, wyko¬ 
nany Jest z trzech warstw papieru. 
Głowica z balsy, Konsolki z balsy 
1*3 nim. Między konsol kami umiesz¬ 
czona jest taśma hamująca o wy¬ 
miarach 23 x 100 mm. 

|>o modelu zastosowałem silnik 
a ił AST RM-5-1, 2—3, Całość kleimy 
klejem AK-20 ! cellonujemy, po 

czym szlifujemy bardzo drobnym 
papierem ściernym. Ostatnią czynno¬ 
ścią jest lakierowanie ozdobne. Mo¬ 
del ten w warunkach beztertn leś¬ 
nych osiąga Czas od UD do 223 sek. 

ANTONI OPOCZKO 


Pracę nad budową rakiet Jednostop- 
mowyeli startujących bez wyrzutni za¬ 
początkowali w modelarni LOK przy 
hucie „Ferrum" Zygmunt Golik 
i Henryk Spek. Pierwsze w Polsce 
loty tych modeli rakiet odbywały się 
13 października łBST r, w ramach spar¬ 
takiady zakładowej huty „Ferrum”, Wa¬ 
runki atmosferyczne, towarzyszące tym 
pokazom były fatalne. Mimo tych u- 
jemnych wyników, pokazy lotów rakiet 
zostały serdecznie przyjęte przez zgro¬ 
madzoną tam publiczność. Rakiety na¬ 
pędzane silnikami S-l wzlatywały w 
powietrze idealnie w linii pionowej, Z 
uwagi na to, że „pierwsza Jaskółka nie 
czyni wiosny" postanowiliśmy 

powtarzać eksperyment. Zaciekawiło 
nas Jak się zachowa w locie rakieta 
startująca bez wyrzutni, jeśli zbuduje¬ 
my ją wg innych proporcji geome¬ 
trycznych, Początkowo budowaliśmy mo¬ 
dele o większej długości <do 1200 mm>. 
Po odpaleniu zapłonników i silników 
rakiety startujące w pochmurny dzień 
przy porywistym wietrze nie wykazały 
braku stateczności; Dopiero następne 
egzemplarze zbudowane o zmienionych 
statecznikach latały o wicie gorzej, W 
ostatniej Jazie pionowego lotu, kiedy 
prędkość spadała, kładły się one do po¬ 
ziomu. Na podstawie wyciągniętych 
wniosków z przeprowadzonych ekspery¬ 
mentów wynika, że godne zalecenia do 
budowy są rakiety przedstawione na 
załączonym rysunku. Wymiary bez na¬ 
wiasów dotyczą pierwszego egzemplarza 
rakiety, którą nazwaliśmy rf A-stabilną". 

Z przeprowadzonych doświadczeń wy¬ 
nikają następujące spostrzeżenia; przed¬ 
stawiony na rysunku kształt rakiety 
Jest najbardziej korzystny dla trudnych 
jesiennych warunków atmosferycznych, 
rakieta wtedy może startować bez wy¬ 
rzutni wprost z ziemi. Na okres letni 
można by dobrać inne stateczniki. 

Przy wykonywanych doświadczeniach 
stosowaliśmy Jednakowe silniki S-l, po 
czteromiesięcznym okresie rezonowania. 
Rakiety tego typu wykorzystano na¬ 
stępnie do pokazowych lotów w dniu 
13 kwietnia 1262 r, z okazji Dnia Kos¬ 
monauty w KPKIW W Katowicach oraz 
w Pszczynie, Olkuszu 1 innych miejsco¬ 
wościach. 

Wszystkim kolegom życzymy powo¬ 
dzenia w lotach modeli zbudowanych 
wg zamieszczonego rysunku, 

Zygmunt Golik I Henryk Spek 
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TECHNOLOGIA MODELARSTWA 



NIK ZALECAM usztywnienia modelu karto¬ 
nowego lektury gdyż poci aga te* nia sobą niepo¬ 
trzebny wysiłek. Jednak kartonowy model powj* 
nien być na tyle sztywny, by np, zupełnie bez uszkodzenia 
zniósł upadek ze stołu na podłogą (pod warunkiem, te nie 
spadnie masztami czy innymi wystającymi elementami). 
Jakkolwiek karton, na którym drukowane są plany „MM", 
jest dobrym materiałem. Jest on wiotki, co grozi zgniece¬ 
niem poszczególnych Jego elementów. Model samolotu 
o rozpiętości skrzydeł kilkudziesięciu centymetrów, zbudo¬ 
wany bez ubycia tektury, może załamać iję pod własnym 
ciężarem. Dlatego papier należy usztywnić, nadać mu sprę¬ 
żystość, żeby można było model wziąć do ręki bez obawy 
zgniecenia. Dla usztywnienia modelu stosuję następującą me¬ 
todę: 

Czytam pierwszy raz tekst opij u w celu ogólnego zor¬ 
ientowania się w treści. Podczas drugiego czytania porów¬ 
nuję opis z rysunkami pomocniczymi i rysunkiem zesta¬ 
wieniowym, czyli przeprowadzam analizę i podejmuję de¬ 
cyzję o toku pracy nad sklejaniem modelu* To mi po¬ 
zwoli zorientować się, które części po sklejeniu będą 
miały płaszczyzny równe — prostopadłe (to znaczy, które 
części będą prostopadłościanami i granlastosłupami) a któ¬ 
re będą miały kształty walców 1 stożków. Przystępując do 
pracy (po przeprowadzeniu korekty) wycinam (z grubsza) 
z arkuszy wszystkie części, które np, będą stoikami (wal¬ 
cami), To co ml pozostało na arkuszach, usztywniam 
przez smarowanie klejem strony nie zadrukowanej* stara¬ 
jąc się rozprowadzić dość rzadki klej równomierną war¬ 
stwą. Po przeschnięciu pierwszej warstwy kleju nakładam 
drugą, następnie kolejną itd* położenie kilku warstw 
kleju (Im cieńsze, tym lepiej) tak wzmacnia karton, że nie 
trzeba stosować dodatkowych usztywnień, Z wyciętymi 
natomiast z arkusza częściami o innych kształtach, należy 
postępować tek samo, jak z arkuszami, lecz dopiero po 




ich uformowaniu, po przeciągnięciu, gdy nabiorą tendencji 
do samoczynnego zwijania się. Można również położyć Je¬ 
dną tub dwie warstwy kleju od strony kolorowanej na 
cale powierzchnie siatek — oczywiście w przypadku, gdy 
klej jest bezbarwny. 

Dodatkowa korzyść tej metody polega na tym. ±e mamy 
już warstwę kleju i podczas sklejania wystarczy tylko 
zwilżyć klejem płynnym (podobnie Jak przed przyklejeniem 
znaczka na kopertę) sklejkę (jedną), ażeby mieć trwałą 
spoinę. Następna korzyść to nięrozpływanle się i nie- 
wsiąkante kleju. Nakłada się go bowiem nieznaczne ilości, 
tak że po dociśnięciu sklejek nie wypływa on ze spoiny 
i nie brudzi zewnętrznej Jej krawędzi. Na pokrycie kilku 
arkuszy „MM" trzeba całą buteleczkę (po TRI) kleju. Dzię¬ 
ki takiemu przy goto w-aniu arkuszy nie traci się czasu nq 
wycinanie pracochłonnych ząbków. 


JAK SKLEJAĆ SKLEJKI 

Początkujący modelarz przeważnie skleja sklejki na za¬ 
kładkę, tak Jak to widać na rys, 10* W ten sposób tworze¬ 
nie występ, uskok, gwałtowne przejście sklejonych płasz¬ 
czyzn w przypadku elementów owalnych* Z g rama sto- 
słupem sprawa wygląda Jeszcze gorzej, ponieważ element 
w dodatku Jest zniekształcony, Górna płaszczyzn© jest pod 
kątem, przekrój elementu nie Jest kwadratem, górny bok 
nie dochodzi do krawędzi (kwadrat przedstawiony linią 
ciągłą). Gdy górny bok zrównać z krawędzią (linia prze¬ 
rywana), w-ówczas inny bok nie znajdzie się pod kątem 
prostym. Są to bardzo drobne, powiedziałbym — subtelne 
odchylenia. Jednak nie tylko obniżające w końcowym 
efekcie wynik pracy, lecz deformujące model. Jako że 
składa się on z wielu elementów. Dlatego sklejki trzeba 
koniecznie sklejać Inaczej, Chciałbym tu wyjaśnić, co ro¬ 
zumiem pod pojęciem „sklejka”. Jest to wąska powierzchnia 
obwiedziona linią obrysu l niekolorowana, znajdująca się 
przy jednej z krawędzi siatki, połączona z powierzchnią od 
strony nie kolorowanej tej samej siatki, którą „nakrywa” 
wspomniana wyżej sklejka obwiedziona linią obrysu. 

Aby uniknąć wymienionych wyżej niebezpieczeństw przy 
sklejaniu sklejek, należy Sprzed nałożeniem kleju (n w nie¬ 
których przypadkach Jeszcze przed formowaniem kształtu 
elementu) odpowiednio sklejki przygotować, tak jak to 
pokazuje rys, 11* Polega to na tym, że po nacięciu sklejki 
dla elementów prostopadłośclennych, pincetą lub palcami 
należy naciętą sklejkę naderwać 1 odciągnąć Ją „w dól” 
na odległość (głębokość) grubości papieru (czyli bardzo 
niewiele)* „Osłabienie” sklejki* powstałe podczas tej ope¬ 
racji, usunie klej, który dostanie się podczas smarowania 
sklejki w naderwane miejsce, a po zastygnięciu kleju spoi¬ 
na stanie się mocniejsza niż spoina sklejek sklejanych na 
zakładkę, 

W przypadku sklejek sklejających elementy owalne, gdzie 
sklejki nie mogą być nacięte, należy stosować ścinanie pa¬ 
pieru (rys. 12). Ścinanie równe, nie zacinające papieru 1 nie 
drące go wymaga pewnej wprawy \ jeżeli ktoś tego nie 
stosował, nie radzę od razu ścinać sklejki. Dobrze ściąć 
sklejkę «- to znaczy mleć pewność, że nie nastąpi zacięcie 
siatki lub przecięcie sklejki. Najważniejsze przy ścinaniu 
sklejki Jest narzędzie tnące* które musi być ostre jak 
brzytwa* Żyletka nie nadaje się do tego, gdyż Jest zbyt 
wiotka, oo spowoduje zmianę kąta przyłożenia ostrza do 
płaszczyzny papieru. Narzędzie tnące musi być sztywne, 
trzymane w dłoni lekko* „z wyczuciem”* Najlepiej do tego 
celu nadaje się (Jest po prostu idealny) tzw, nóż szewski 
wyostrzony „na brzytwę”. Nie wolno nim podczas ścinania 
papieru wykonywać żadnych ruchów poprzecznych, powinien 
być tak ostry, żeby ścinał papier tylko pod wpływem po¬ 
dłużnego nacisku, ścinać sklejki należy na równym* twar¬ 
dym i gładkim podłożu, np, twarda tektura, deseczka 
(cdii) 


K. OSTKIU ZUK 
































Saab 37 „Ylggen” Jett imjnowaijrm 
szwedzkim samolotem myśliwskim. 
Prototyp został oblatany I lutego 1967 J\, 
a produkcja seryjna przewidziana zo- 
stała na laU 19*7—1977, 

Budowę przewidziano w czterech wer¬ 
sjach; 

1 . Saab Aj-31 jako jednomiejscowy 
samolot szturmowy, przystosowany rów- 
niei do zwalczania celów powietrznych 
— zastąpi od r, 19T| samolot A-32 „Lan- 
wn". 

Z. Saab AJ-37 jako jednomiejscowy 
myśliwiec przechwytujący, przystosowa¬ 
ny również do zwalczania celów na¬ 
ziemnych, zastąpi w r, 1973 samolot 
Saab J-35 „Drakę n”. 

3. Saab 5-37 Jako Jednomiejscowy sa¬ 
molot rozpoznawczy zastąpi poprzednia 
używany S-32 „Lansen”. 

4. Saab SK-3T będzie budowany jako 
dw umiejscówy samolot treningowy. 


KADŁUB 1 SKRZYDŁA 

Saab 37 jest dolnopłatem, o kon¬ 
strukcji całkowicie metalowej, W przed¬ 
niej ezęicl kadłuba znajduje stę ciśnie¬ 
niowa kabina pilota z wyrzucanym fo¬ 
telem. 

Skrzydła w układzie podwójnej delty 
rozmieszczone są w przedniej i tylnej 
części kadłuba; przy czym „przednia 
delta” posiada niewielki wznios dodat¬ 
ni, „tylna delta” — niewielki wznios 
ujemny. Skrzydła przedniej części tą 
wyposażone w klapy zwiększające silę 
nośną — używane podczas startu 1 lą¬ 
dowania, Skrzydła główne mają lotki 
spełniające jednocześnie funkcje steru 
wysokości. - 

Konstrukcja statecznika Jest konwen¬ 
cjonalna, może być on jednak składa¬ 
ny, co wydatnie ułatwia hangarowanie. 


SILNIK 

Saab 37 posiada silnik turboodrzuto¬ 
wy wyposażony w dopalacz — „Sven- 
ska Fligmotor KM-H”; budowany na li¬ 
cencji amerykańskiego silnika „Prali 
and Whitney JTSD -tt'K 
Sam dopalacz Jest konstrukcji szwedz¬ 
kiej i posiada oddzielny system spali¬ 
nowy L kontrolny marki „Hendik”* 
Dzięki zastosowaniu przez szwedzkich 
konstruktorów pewnych modyfikacji 1 
użyciu do budowy silnika specjalnych 
materiałów żaroodpornych, udało się 
dosyć znacznie powiększyć osiągi, przy 
jednoczesnej bardzo dobrej ekonomice 
silnika podczas rozwijania prędkości 
nad dźwięków ej. Siła ciągu z użyciem 
dopalacza wynosi 12 000 kG. 

Powietrze jest doprowadzane do sil¬ 
nika przez dwa duże przyk&dluhowe 
wloty. Zapas paliwa mie dci się w czte¬ 
rech zbiornikach kadłubowych 1 dwóch 
skrzydłowych (głównychi. Na specjalną 
uh agę zasługuje w samolocie szwedz¬ 
kim rozwiązanie problemu skrócenia 
długości drogi lądowania, 

Saab 37 posiada cztery konwencjonal¬ 
ne hamulce aerodynamiczne w postaci 
klap umieszczonych w tylnej części ka¬ 
dłuba. Ale oprócz tego samolot może 



wykorzystywać do hamowania prędko¬ 
ści przy lądowaniu strugę spalin z dy¬ 
szy swego silnika, skierowaną przez 
specjalny układ przysłon w ten spo¬ 
sób, aby wylatujące gazy przeciwdziała- 
ty ruchowi maszyny do przodu. W 
t>m celu dysza dopalacza wyposażona 
jest w trzy wykonane ze stopów żaro¬ 
odpornych przysłony sterowane hydrau¬ 
licznie, które mogą zamknąć całkowicie 
otwór wylotowy, (Patrz rysunek — ele¬ 
menty oznaczone literą A), Między 
dyszą dopalacza a końcem dyszy silni¬ 
ka istnieje szczelina, która jest zamy¬ 
kana na całym obwodzie specjalną cy¬ 
lindryczną przysłoną — oznacfbną na 
rysunku literą B. 

Podczas lotu samolotu klapy „A” są 
schowane w ścianki dyszy dopalacza. 
Natomiast przysłona „R 11 zastania szcze¬ 
linę między obu dyszami. Podczas lą¬ 
dowania zostają zamknięte klapy na- 
wrotne „A ,ł , a jednocześnie odsunięta 

S rzysłona „B ,ł * Siła parcia spalin powo- 
uje odchylenie strug gazów, które 
zostają skierowane przez szczelinę ku 
przodowi i przeciwdziałają ruchowi sa¬ 
molotu. Dzięki wyżej wymienionemu 
systemowi hamowania i układowi zwyk. 
łych klap aerodynamicznych w tylnej 
części kadłuba, dobieg 10-tonowegn my¬ 
śliwca wynosi zaledwie 173—Mo milh 

PODWOZIE 

samolot posiada pon wozie trojgoie- 
niowe. 

Podwozie przednie jest typu kon¬ 
wencjonalnego i składa się z dwu kół 
umieszczonych obok siebie. Goleń z ko¬ 
łami jest składana do przodu i chowa¬ 
na w kadłubie. Na goleni umieszczony 
jest reflektor oświetlający pas lotniska 
podczas startu I lądowania. 

Podwozie główne typu rowerowego 
Jest wyposażone w osie obrotu umiesz¬ 
czone w skrzydłach głównych, chowa¬ 
ne w skrzydłach t częściowo do kadłu¬ 
ba, Klapa podwozia głównego, zazna¬ 
czona na rzucie bocznym samolotu li¬ 
nią przerywaną I specjalnie przedsta¬ 
wiona w rzutach dodatkowych, Jest 
otwierana tylko podczas chowania 1 wy¬ 
suwania podwozia, 

WYPOSAŻENIE 

Saab 37 jest wyposażony w najnowo¬ 
cześniejszą aparaturę elektroniczną, 
zgodnie % wymaganiami prowadzenia 
działań na współczesnym polu watki. 
Posiada on: 

— centralny przelicznik cyfrowy doko¬ 
nujący wielu przeliczeń I podający 


dane położenia samolotu, odległości od 
celu oraz rozszyfrowujący sygnały 
„swój-obcy 11 ; 

— półautomatyczne urządzenie radiolo¬ 
kacyjne firmy „Eyicsson”, podające 
radiolokacyjny obraz terenu i ostrze¬ 
gające przed przeszkodami w lotach 
koszących oraz uniemożliwiające wy¬ 
krycie 1 rozpoznanie celu; 

— kompletnie automatyczną nawigację 
firmy „Philips Teleindustrl 11 ; 

— wielokanałową aparaturę radiona- 
dawczą „Standard Radio and Tele¬ 
fon”; 

UZBROJENIE 

Na uzbrojenie samolotu składają się: 

1, amerykańskie rakiety klasy powie¬ 
trze-po w tetrze typu , t 5JDE\VlNDER M ; 

— szybkość Mach — Ż,3; 

— zasięg — 4 km. 

— kierowanie radiem, 

— I-i top ni owe: 

— napęd; paliwo stałe; 

2, amerykańskie rakiety klasy powle- 
trze-powietrze typu „FALCON”: 

— szybkość: aim % Mach t\ 

A1M F4 Alach 3} 

AIM 26 A Mach 2; 

— zasięg — 10 kita; 

— zdalnie sterowane; 

— 1-ttopnlowe: 

— napęd: paliwo alałe. 

Wersja 2fiA — może być wyposażona 
w głowicę Jądrową, 

3, Szwedzkie rakiety klasy powietrze- 
ziemia, 

„Robot 304” — do zwalczania celów 
morskich, 

Rb 305 SAAB — do zwalczania ce¬ 
lów morskich 1 lądowych; 

— szybkość Mach — I; 

— zasięg około — 4 km; 

— 1 stopie A i 

— paliwo stale. 

Oprócz rakiet samolot może zabierać 
bomby konwencjonalne 1 miny, a tak¬ 
że może być uzbrojony w podwieszane 
pod kadłubem 36 mm szybkostrzelne 
działko Aden, 

DANE TECHNICZNE SAMOLOTU 
SAAB 37 

— rozpiętość IM IR 

— długość razem z rurką Pitota 16,3 m, 

— wysokość z rozłożonym podwoziem 

5,6 tu 

— masa całkowita samolotu 16 odo kG. 

OSIĄGI I DANE TAKTYCZNE 

— prędkość na wysokości 56 m 

Mach — i 

— prędkość na wysokości 12 Ś 0 m 

Mach — 2 

— prędkość wznoszenia (pułap ltooó m 
w 126 sęk,), 

— prędkość lądowania 200 km/h, 

— pułap praktyczny 13006 m, 
rozbieg 456 + 506 m, 

— dobieg 475 -4* 500 m, 

— taktyczny promień działania <— 

ponad 500 km. 

malowanie 

Kadłub posiada kolor naturalnego a- 
lumlnium, podobnie inne metalowe czę¬ 
ści samolotu. Reszta według zamieszczo¬ 
nej legendy. 

ROMAN PIWOŃSKI 
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wodnosamolot SCHRECK — F.B.A* 1? HEl w tocU. 



Wodn osamolol SCHRECK — F.B.A, 17 HEą podczas przeglądu 



Amfibia SlHKECK — F. B. A. 17 HMTSJ w Zatoce Puckiej 

foto ze '/Morów autora 


lĘt DZIESIĄTĄ rocznicę obchodzą W bieżącym roku 
załogi wodnosamolotów 1 samolotów unoszących się 
nad Bałtykiem* 

W 1920 roku wzniósł się do pierwszego lotu nad polskim 
morzem — wodnosamolot z biało-czerwoną szachownicą* 
Aby przypomnieć i utrwalić w pamięci naszych Czytel¬ 
ników ten jubileusz, będziemy publikować opisy wodnosa¬ 
molotów polskiego lotnictwa morskiego. 

Najdłuższą służbę w Morskim Dywizjonie Lotniczym ma¬ 
ją wodnosamoloty firmy Schreck F.B.A* Ze sprowadzonych 
do Polski w 1926 roku ie wodnosamolotów schreck — 
F.B*A, jeden egzemplarz przetrwaj zdatny do lotów a* 
do dnia zniszczenia Morskiego Dywizjonu Lotniczego 
w wojnie obronnej 1939 roku. Było to możliwe tylko dzięki 
ofiarnej pracy załogi warsztatów M.D.Lot, oraz ich szefa 
por, pil. inż, Eugeniusza Podolskiego i kierownika mon¬ 
tażu Bilińskiego* 

WODNOSAMOLOT SCHRECK — F.B.A, 

W wytwórni wodnosamolotów F.B.A. należącej do Lulsa 
Schreck* (Qual de Seine, Argentcull SfcO) skonstruowano 
I zbudowano w 1921 roku wodnosamolot typu lódż latająca. 
Konstrukcję tę oznaczono SCHRECK — F.B.A. lfl HEl (IB 
hydroavion ecole — 16 wodnosamolot szkolny). Prototyp 
wystawiony w salonie lotniczym w Paryżu w 1911 roku 
wzbudził ogromne zainteresowanie* 

Dalsze prace i poprawki prototypu doprowadziły do pow¬ 
stania konstrukcji SCHRECK — F.B,A. 17 HEl przemiano¬ 
wanej potem na SCHRECK — F*B*A* 17 HT2 (17 hydro- 
avian tourisme). 

Egzemplarz tego wodnosamolotu zdobył we wrześniu 1923 
roku pierwszą nagrodę w wyścigu tzw. Croisićre MedłteT- 
ranće, oraz w tym samym roku ustanowił rekord wyso¬ 
kości w klasie wodnosamolotów turystycznych. 

Dalszy rozwój udanej konstrukcji doprowadził w 1924 ro¬ 
ku do typu SCHRECK — F.B.A. 17 HMT 2, czyli wodno- 
samolotu-amflbli, mogącego korzystać po opuszczeniu lub 
uniesieniu podwozia z lądowisk na ziemi względnie nu wo¬ 
dzie* Ustalono na nim rekord wysokości z obciążeniem oraz 
zwyciężono we francuskim konkursie samolotów tury sty¬ 
cznych* Zbudowano również kilka egzemplarzy SCHRECK 
F.B.A, 17 HMT 2 o konstrukcji całkowicie metalowej* Te 
ostatnie nie były używane w Polsce. 

opis konstrukcji wodnosamolotu 

Typ SCHRECK — F*B.A. 17 HE 2 ~ (17 1IT 2) 

PRZEZNACZENIE — wodnosamolot do nauki pilotażu wy¬ 
posażony w dwuster* miejsca obok siebie, oraz do celów 
handlowych, turystycznych ze sterownicą pojedynczą. 
W tym przypadku oprócz pilota mógł zabrać dwu pasaże¬ 
rów, 

KONSTRUKCJA — całkowicie drewniana. Jedynie wsporni¬ 
ki silnika były metalowe, oprofilowane drewnem. Płaty od 
przedniego dźwigara oraz stery pokryte płótnem. Łódź 
i pływaki boczne pokryte całkowicie sklejką. 

SILNIK — W WERSJI SZKOLNEJ — ośmiocylindrowy, 
dwurzędowy, chłodzony wodą, typu Hlspano-Suiza-4 
o mocy 146 KM* 

SILNIK — W WERSJI HANDLOWEJ — o takim samym 
układzie typu Hlspano-Suiza S Ab o mocy 18Q KM, Zapas 
paliwa w zbiornikach wystarczał na t godziny lotu wersji 
szkolnej lub 2 godziny wersji handlowej. 

TTP .SCHRECK — F.B.A. 17 HMT 2 

PRZEZNACZENIE — wodnosamolot-amfibia do nauki pilo¬ 
tażu, turystyki ewentualnie pracy wywiadowczej lub łącz¬ 
nościowej w lotnictwie morskim. Sterownica podwójna Na 
drążku sterowym osadzone wolanty. 

KONSTRUKCJA — kamery piatów kadłuba -łodzi, pływa¬ 
ków, stateczników i sterów' Jak w typie I7-HT2. Opuszcza¬ 
ne lub podnoszone podwozie miało golenie z rur rturalo- 
(C, d. na str, 24) 



MODEL SZYBOWCA 
KLASY A-l 
„KRAKUS" 3 

KADŁUB MODELU 

Hudow r ę rozpoczynamy od wycię¬ 
cia pilonu ze sklejki 3 mm. Następ¬ 
nie wycinamy boki kadłuba z balsy 
gnił), 2 mm. Góra kadłuba 1 dół 


wykonane są z listew 20 x 4, zwę¬ 
żających się na całej długości* 

W górnej listwie wycięty jest wą¬ 
ski otwór o rożni. 3 x 220 mm, w' 
który wklejony jest pilon. Bo pilo¬ 
nu przyklejamy żebra ze sklejki 
1 mm i wiercimy otwory $ 2 mm. 
Umieszczamy w nich bagnety z dru¬ 
tu stalowego (najlepiej ze starego 
parasola). 


SKRZYDŁO MODELU 

Dwudzielne, dwudżwigarowc, usz¬ 
tywnione rozpórkami z balsy 1 mm. 
Krawędź spływu wykonana z balsy 
13 x 2,3 mm. Natarcie z balsy (2x3. 


Płaty pokryte papierem japońskim 
i czterokrotnie cellonowane. 


STATECZNIKI 

Statecznik wysokości zrobiony jest 
z balsy. Mocowanie za pomocą gu¬ 
mek. Statecznik pionowy — % balsy 
ze sterem połączony z autopilotem. 
Model jest bardzo stateczny i ma 
dobry lot ślizgowy. Profil płata 
NACA 64 06, a profil statecznika 

CLARK ##. W warunkach bezter- 
mlcznych na wysokości 50 m, model 
osiąga czas do 145 $ek. 

ANTONI OPOCŻKO 
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60 lat nad morzami 



ODNOPLATOWCAMl nazywamy 
wszelkie maszyny latające, clą*- 
s ze od powietrza* które dzięki 
odpowiedniej konstrukcji kadłu¬ 
ba lub pływaków, zamocowanych do ka¬ 
dłuba, mogą trwale utrzymywać Się na 
powierzchni wody oraz wykonać start 
i lądowanie na płaszczyźnie wodnej. 


Konstrukcje, w których kadłub speł¬ 
nia rolę centralnego pływaka, mieszczą¬ 
cego załogą i wiążącego sobą płaty, sil¬ 
nik lub silniki oraz usterzenie — nazy- 
wamy łodziami latającymi. Boczne po¬ 
mocnicze pływaki w tym układzie słu¬ 
żą jedynie do utrzymania równowagi 
poprzecznej na wodzie podczas postoju, 
startu lub lądowania. 



W o dno szyb owiec Galla u delta z 1197 r. 


Natomiast te maszyny, które oprócz 
głównego kadłuba posiadają osobne lo- 
dzie-pływaki, dźwigające na wodzie resz¬ 
tę konstrukcji, nazywamy wodnopła- 
towcami pływakowymi. Wodnoplalowiec 
pływakowy posiada co najmniej dwa 
pływaki umieszczone pod właściwym 
kadłubem. 

W od ti opłat owiec bez napędu nazywa* 
my prawidłowo — wod noszy bowcem* 

Wodno płatów lec posiadający własne 
źródło napędu nazywa się — wodnosa¬ 
molotem. 

Istnieją również wodnosamoloty 1 
wod noszy bo wc^ wiatrakowe oraz śmi¬ 
głowce, które mogą korzystać przy 
starcie lub lądowaniu czy w czasie po¬ 
stoju zarówno z powierzchni wody jak 
i z płaszczyzny ziemi. Zaopatrzone są 
w tym celu obok pływaków w unoszo¬ 
ne łub opuszczane podwozie, zależnie 
od potrzeby. Takie maszyny nazywamy 
amfibiami, 

ZARYS HISTORYCZNY 
WODNOSAMOLOTÓW 

Pragnienie zbudowania maszyny, któ¬ 
ra mogłaby unieść człowieka nad wodą, 
jest prawie tak dawne jak samo istnie¬ 
nie tramo sapiens na ziemi* 

Już legendarna postać Ikara wnosi 
ten Intrygujący motyw do problemów 
nurtujących ludzkość* Musiał wziecieć 
w powietrze, aby przebyć morze dzie¬ 
lące go od ojczyzny. Foczą! podpatry¬ 
wać ptaki, chciał latać Jak one. Myśl 
zbudowania maszyny latającej cejem 
uniesienia się nad wodą, podsycana 
ogromem mało znanych żywiołów wo¬ 
dy i powietrza, Jest na pewno starsza 
od innych myśli powodujących wyna¬ 
lezienie wehikułów ziemnych luh wod¬ 
nych. 



ŚWIA 
i POLS 


Również w czasach późniejszych 
pierwsi lotnicy woleli, nawet w razie 
upadku, napotykać wodę, niż siaty ląd* 
Wielu konstruktorów, budujących wod- 
nopłatowce, przeprowadzało swe próby 
nad powierzchnią wód, nie licząc się 
z możliwością rozbicia maszyny i sa¬ 
mych siebie. W początkowych bowiem 
czasach konstruktor był najczęściej 
pierwszym pilotem swego samolotu luh 
wodnopłatowca. 

Od roku 1*72 możemy zanotować na¬ 
zwiska wielu konstruktorów”, którzy zaj¬ 
mują się problemem zbudowania ma¬ 
szyny latającej o cechach i właściwoś¬ 
ciach wodnopłatowca. Są to: Froude, 
Penaud i Gauchot, Lambert, Krcss* Ga # I- 
iaudett. Rad e n- F o Weil, Hargraye, Lan- 
gley, Archdeacon* Voisln* Biedot, For- 
lanini* Barton i Rowson, Her ring, Lud- 
low T Gabardtni, ElJenhammcr, Willough- 
by* Havaud t Dufauz i Curtisa, 

Pomimo tak wielu poprzedników* do* 
piero francuskiemu inżynierowi Henry 
Fabre udało się zbudować wodnosamo¬ 
lot, na którym mógł wykonać popraw¬ 
ny lot* 

Pierwsze historyczne loty wykonał Fa¬ 
bre w dniu 28 marca 191* roku na rzecz 
Mćde. W czasie dalszych prób* prze¬ 
prowadzonych 17 maja na redzie portu 
w Marsylii, wykonał Fabrg lot na od¬ 
ległość 6 kilometrów i wysokość 20 me¬ 
trów* Wyczyn inź, H* Fab£e przeszedł 
do historii Jako przełomowy moment, 
od którego rozpoczyna się dalszy roz¬ 
wój wod nosa molotó w * 

Powstają coraz to lepsze konstrukcje, 
latające wciąż lepiej t dalej, W latach 
1912—1914 rosyjski konstruktor Dmltrij 
Pawłowicz Grlgorowlcz zajął się rów¬ 
nież budową wodnosamolotów typu ło¬ 
dzi latającej* Od typu M-l doszedł do 
łodzi latającej M-9, na której potem 
wykonywał loty pionier badania okolic 
pod bi eg u nowych z pow le t r za — Fola k 
Jan Nagórski* 


Pierwszy wodnosamolot Fabre t 
IMS I. 

Okres narodzin wodnosamolotu zosifit 
zakończony. Powstaje szereg nowych 
konstrukcji będących techniczną i 
aerodynamiczną kontynuacją swych 
pierwowzorów, W 1913/1914 roku Cur¬ 
tisa zbudował pierwszą wiclosllnikową 
łódź latającą dla przelotu Atlantyku* W 
następnym roku w Rosji zbudowany 
zostaje pierwszy wielosllnikowy wodno¬ 
samolot na pływakach. Jest to wspania¬ 
ła konstrukcja Grlgoro wieża i Sikor¬ 
skiego* 


(dokończenie na itr* 241 



Wodnosamolot Langleya z I9M r. 



Wod no szybowiec Arcbdmcona % IMS r. 



Wodnosamolot Kr«ata z lMO/im t* 
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MfzcfyJiń ttokićtftMy 


N OWOCZESNA technika Wkra¬ 
cza szerokim frontem również 
do stoczni budujących okręty 
wojenne. Skpńczyla się era torpedow¬ 
ców i kontrtorpedowców, Symbolem 
dużego współczesnego okrętu jest nisz¬ 
czycie] (lub fregata) wyposażony w 
pociski kierowane o różnym przeznacze¬ 
niu, do zwalczania celów powietrznych, 
nawodnych I podwodnych. 


Typowym przedstawicielem okrętów 
tej klasy jest radziecki niszczycie] ra¬ 
kietowy typu K ASZIN, który przedsta¬ 
wiamy na załączonych rysunkach. 


Rozwój niszczycieli w przekroju hi¬ 
storycznym nosi znamiona stałej ten¬ 
dencji do zwiększania wymiarów i wy¬ 
porności. Pod koniec XIX wieku wy¬ 
porność ówczesnych torpedowców się¬ 
gała 240—350 i; w czasie l Wojny świa¬ 
towej wzrosła do «óo—1200 ton. W okre¬ 
sie międzywojennym, gdy zarzucono bu¬ 
dowę torpedowców na rzecz nowej kła¬ 


nia tych operacji przed lotnictwem 
przeciwnika. 

Dodatnią cechą niszczycieli jest rów¬ 
nież ich duża prędkość, dochodząca do 
42 węzłów, zwrotno ść, znaczny zasięg 
pływania w granicach do 6000 Mm, du¬ 
ża dzielność morska oraz możliwość 
zabierania pokaźnych zapasów amu¬ 
nicji. 

Niszczyciele rakietowe posiada już 
wiele państw. ZSRR ma szereg ty¬ 
pów niszczycieli wyposażonych w ra¬ 
kiety o różnym przeznaczeniu. 


DANE TAKTYCZNO - TECHNICZNE 

Niszczycie] rakietowy typu KASZ1N 
należy do najnowszych przedstawicieli 
tej klasy okrętów. Na podstawie ogło¬ 
szonych informacji przytaczamy dane 
takty c zno-techtiic zn e t«s o ok ręt u ; 



sy: kontrtorpedowców — najczęściej od¬ 
dawano do służby okręty lej klasy o 
wyporności 1200—1800 t. Podczas II woj¬ 
ny światowej 1 w latach powojennych 
wyporność nowo budowanych niszczy¬ 
cieli (gdyż taką obecnie przyjęto nar¬ 
wę), tak z uzbrojeniem klasycznym jak 

1 rakietowym, waha się w granicach 
1000—3000 t (przy czym ta górna grani¬ 
ca jest bardzo często przekraczana). 

Zastosowanie współczesnych niszczy¬ 
cieli jest nadal wszechstronne. Zada¬ 
niem ich jest ubezpieczanie lotniskow¬ 
ców oraz osłona statków przed atakami 

2 powietrza, spod wody i sił nawodnych. 
Dzięki swym licznym wyrzutniom tor¬ 
pedowym, zastępowanym ostatnio co¬ 
raz częściej wyrzutniami zdalnie kie¬ 
rowanych pocisków rakietowych. są 
groźnymi przeciwnikami nawet najwięk¬ 
szych okrętów' nawodnych; lotniskow¬ 
ców, krążowników i fregat. Wykorzy¬ 
stując bogate wyposażenie służące do 
wykrywania i niszczenia celów podwod¬ 
nych — są najgroźniejszymi przeciwni¬ 
kami okrętów podwodnych. Służą czę¬ 
sto do stawiania min, prowadzenia służ¬ 
by patrolowej, udzielania wsparcia og¬ 
niowego w r ojskom lądowym i własnym 
desantom jak również do zabezpiecza* 


— rok budowy —* 19G« 

— wyporność — 5000 t* 

— wymiary w metrach; 

I. 115 m 

B ^ 16,8 m 

zanurzenie — 6 m 

— uzbrojenie: 2 podwójne wyrzutnie 

pocisków kierowanych klasy okręt - 
po wietrze, 

4 uniwersalne działa kalibru 85 mm, 

1 pięciorurowa wyrzutnia torped ka¬ 
libru 502 min przeznaczonych do zwal¬ 
czania okrętów podwodnych, z sa- 
motia prowadzającymi się głowicami, 

\ wyrzutnie głębinowych pocisków 
rakietow yeh, 

— napęd stanowią dwie turbiny gazowe 
o mocy KÓ 000 KM, 

— prędkość 24 węzły. 


budowa modelu 

Model tego pięknego okrętu można 
budować w różnych wersjach; jako 


model wystawowy klasy C2 — wtedy 
polecamy podziałkę 1 ; 200; jako model 
redukcyjny pływający z własnym napę¬ 
dem mechanicznym, klasy EK — naj¬ 
lepiej w podzlałce 1 ; 100; albo jako mo¬ 
del zdalnie kierowany falami radiowy¬ 
mi i w tym wypadku polecamy po- 
działkę I ; 15, gdyż model ten będzie 
miał duże szanse w klasie FŻC, 

Rysunek modelarski tej jednostki, ze 
względu na ograniczony format „Mo¬ 
delarza", przedstawiamy w podzialce 
I : 400 fgoneralka) i 1 :200 (linie tcorc- 
lyczne kadłuba oraz detale wypOsaze- 
nin). 

Przed zadecydowaniem o przeznacze¬ 
niu naszego modelu oraz wybraniem 
odpowiadającej nam podziałki, spojrzr 
my najpierw na plan generalny, a na¬ 
stępnie na poniższą tabelkę. Pomoże to 
nam w podjęciu decyzji. 


Wymiary modelu w mm 

podziałka długość szerokość zanurzenie 
I ; 200 725 84 30 

i : 100 mo lis tiu 

Techniki budowy modelu jak rów¬ 
nież instalacji napędu nie będziemy tu 
opisywać, gdyż zajęłoby tu zbyt dużo 
miejsca. Zainteresowanych tym lema¬ 
tem, zwłaszcza początkujących mode¬ 
larzy odsyłamy do książek, w których 
jest to bardzo szczegółowo opisane, a 
poszczególne fazy budowy kadłuba 
przedstawione na licznych rysunkach 
pomocniczych. Są to następujące pozy¬ 
cje: 

1. MODELARSTWO. Praca zespołowa, 
Do nabycia tylko w sekcjach mode¬ 
larstwa zarządów wojewódzkich Li¬ 
gi Obrony Kraju. 

2. KUTRY TORPEDOWE. Jan Marczak, 
Do nabycia za pośrednictwem Pow¬ 
szechnej Księgarni Wysyłkowej, War¬ 
szawa, ul* Nowolipie 4* która wysyła 
zamówione książki za zaliczeniem 
pocztowym. 


MALOWANIE MODKI.U 

STALDWOSZARY: kadłub powyżej 

KLW, nadbudówki, wieże artylerii 1 
wyrzutnie pocisków kierowanych, wy¬ 
rzutnie torped, maszty, anteny ra« aro¬ 
we, burty łodzi okrętowych powyżej 
KLW, relingi Up. 

ZIELONY: kadłub poniżej KLW (mo¬ 
że być też malowany kolorem czerwo¬ 
nym), dno łodzi okrętowych poniżej 
KLW, prawe światło pozycyjne. 

BIAŁY; linia biegnąca wzdłuż obu 
hurt okrętu na KLW, znak taktyczny 
na burcie, górna połowa kół ratunko¬ 
wych. 

CZARNY; kotwice, polery, kapy ko¬ 
minów, lufy dział. 

BRAZOWOCEOLASTY; pokład. 

ZŁOTY: śruby, dzwon okrętowy* 

Inne nie wymienione tu elementy ma¬ 
lujemy w kolorach ogólnie przyjętych 
dla okrętów wojennych Floty Bałtyc¬ 
kiej ZSRR, Krój i wygląd bandery ra¬ 
dzieckiej Marynarki Wojennej był juz 
wielokrotnie przedstawiany w ^Mode¬ 
larzu". 


ILIA JORDANÓW TODOHOW, SOFIA 
opracował J, M, 
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ŚWIECA 

ŻAROWA 


Ce Kfanfo 

"Wiedzieć 


•■'fcNACZNYM postępem w dziedzi- 
m nie miniaturowych silników spa- 
.jL-jli nowych było skonstruowanie w 
Mroku 1947 przez Amerykanina 
Roya Ardena silnika, w którym zapłon 
mieszanki następuje od świecy żarowej. 
Od tego czasu silniki żurowe (tak się 
Je potocznie nazywa) zdobyły prymat 
we wszystkich pojemnościach chociaż 
jeszcze parę lat temu powszechne było 
mniemanie, że dopiero od pojemności 
a cm' zaczyna się przewaga silnika ża¬ 
rowego nad samozapłonowym. Jeśli sil¬ 
niki o zapłonie żarowym są Już tak 
powszechne, warto chociaż w niewiel¬ 
kim zakresie zapoznać się z samą świe¬ 
cą żarową. Zasadniczo każda świeca 
żarowa, bez względu na to, kto ją wy¬ 
produkował, składa się z następujących 
elementów: 1. korpus, 2, element grzej¬ 
ny (spirala), 3, elektroda centralna (cza¬ 
sami z nakrętką), 4. izolator* 

Postaram się omówić poszczególne 
elementy, odsyłając Jednocześnie do ry¬ 
sunku nr i, który demonstruje świecę 
żarową, tzw* rozbieralną* Świecę taką 
można wykonać samemu, jeśli dysponu¬ 
jemy tokarnia i niezbędnym materia¬ 
łem. 

KORPUS ŚWIECY wykonany jest z 
mosiężnego luh stalowego sześciokąta 
tf mm. W zdecydowanej większości 
Świec produkowanych na święcie na¬ 
cięty jest gwint 1/4" —32 zwoje na cal. 
To znaczy, że średnica zewnętrzna 
gwintu wynosi fi,35 mm, a skok 9,79 mm* 
Jak na warunki europejskie, jest to 
gwint dość niewygodny. Ale jest to 
,,spadek” po ojczyźnie świec żarowych 
Stanach Zjednoczonych, gdzie nadal 
obowiązuje system calowy, Najbliższy 
temu gwintowi jest gwint metryczny 
Me x 0,75, czyli o średnicy zewnętrznej 
6 mni i skoku 0,73 mm. Świece o takim 
gwincie produkowane są w Czechosło¬ 
wacji do silników' MVVS i były pro¬ 
dukowane w NRD do silników Jena 

2.5 G* Gwint ten jest nacięty na dłu¬ 
gości ok* 5 mm. Przy czym Ameryka¬ 
nie produkują dwa typy św r iec: o gwin¬ 
cie długim 5,55 nim (long reach) i krót¬ 
kim 3,3$ mm (schort reach). Jak widać 
skok obu gwintów' jest zbliżony, lecz 
średnica i głębokość gwintu metryczne¬ 
go są mniejsze. Dlatego też nie należy 
wkręcać świec z gwintem metrycznym 
do głowic, które maią nacięty gwint 
calowy* Fo pierwsze — niszczy się 
gwint w głowicy, po drugie — grozi 
to w każdej chwili „wystrzeleniem” 
świecy* Zdecydowanie korzystniejsza 
jest sytuacja, gdy dysponujemy silni¬ 
kiem na świece metryczne, a manty 
świece o gwincie calowym* wówczas 
głowicę możemy przeg wintować gwin¬ 
townikiem 1/4"—32, który, niestety, jest 
trudny do zdobycia. W korpusie świe¬ 
cy jest wykonany otwór mieszczący 
element grzejny, tzw, komora grzejna, 
której średnica wynosi od 1,6 mm do 

3.5 mm. Głębokość komory grzejnej wy¬ 
nosi przeciętnie 5 mm (wtedy, gdy 
wstawiona jest elektroda centralna). 
Najczęściej korpus z wstawioną czę¬ 
ścią środkową (spirala, izolator, elektro¬ 
da centralna) jest zawalcowany i jest 
to wów r czas świeca nierozbieralna, w 
odróżnieniu od np* świec czechosłowac¬ 
kich, skręcanych, a tym samym roz¬ 
bieralnych (podobnie jak świeca na 
rys. nr U* 

ELEMENT grzejny, czyli tzw. spi¬ 
rala* najczęściej wykonany jest w po¬ 
staci spirali z drutu platynowego* 
Piaty na ma w tym aspekcie dwie nie¬ 
wątpliwe zalety, jest trudno topllwa 
tt ™ 1770^0 i Jednocześnie stanowi ka¬ 
talizator przy spalaniu alkoholu mety¬ 
lowego* Ma również jedną wadę, jest 
miękka IIB ** 63, co powoduje, że spi¬ 
rala nieco przegrzana lub narażona na 
wstrząsy mechaniczne (w modelach 
samochodów) skleja się i bardzo szybko 
przepala* Zdecydowanie lepsza jest spi¬ 
rala wykonana % drutu piaty no wo-iry- 


(C, d. na str. 22) 



Począwszy od nr 1/TO tytułom 

rozpoczynamy publikację cyklu artykafflM^MJJPB@ri będziemy 
chcieli zapoznać naszych Czytelników z s z e ro Kfflrwaeh larze m zagad¬ 
nień związanych z modelarskimi silnikami spalinowymi* Głównymi 
tematami tego cyklu będą opisy i charakterystyki silników, które 
będzie można nabyć w Centralnej Składnicy Harcerskiej, oraz sil¬ 
ników częściej spotykanych w naszym kraju. 

Omówione zostaną również takie zagadnienia jak świece żarowe, 
tasowanie silników, paliwa, eksploatacja silników itp. 

Wypowiedzi Czytelników odnośnie zamieszczonego artykułu oraz 
ewentualne propozycje dotyczące dalszych odcinków rozpoczętego 
cyklu będą mile widziane. REDAKCJA 


1 — wykonanie rysunku połączeń drukowanych (pozytyw); 2 —- przygoto¬ 
wanie maski negatywowej; 3 — przygotowanie powierzchni folii miedzia¬ 
nej; 4 nakładanie warstwy maskującej; 5 — przygotowanie 1 nakładanie 
emulsji światłoczułej; 6 — naświetlanie przez maskę negatywową; 7 wy¬ 
woływanie; $ — od masko wywabię negatywowe; S — trawienie miedzi; 
10 — odmaskowy wanie pozytywu; II — gotowy schemat drukowany. 
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d owego, przy czym zawartość irydu 
dochodzi do 20$, Temperatura topnienia 
takiego Stopu m% Pt + 20$ IT) jest 
tylko nieznacznie wyższa, bo sięga 
l8l5 ę C, ale Jego twardość! a tym samym 
wytrzymałość mechaniczna Jest znacz¬ 
nie wyższa — HB — 200* Średnica dru* 
tu, z którego wykonuje się spirale* 
wynosi od 0*19 mm do 0*39 mm* Spirale 
mają średnicę wewnętrzną od 0,8 mm 
do 1*2 mm, a długość drutu, z którego 
zrobiona została spirala, Wynosi od 30 
mm do 45 mm* Niestety, platyna czy 
jej stop z Irydem są metalami drogimi 
(znacznie droższymi niż złoto) 1 dlatego 
stosuje się również Inne materiały, zna¬ 
cznie tańsze, ale Jednocześnie nie dają¬ 
ce takich efektów jak platyna (niższe 
obroty i moc silnika oraz zawężony 
zakres regulacji obrotów). Cena jednak 
odgrywa swoją rolę* a nie zawsze ko¬ 
nieczna jest świeca platynowa (nazwij¬ 
my ją umownie — wyczynowa) Stąd 
wiele firm, nawet renomowanych jak 
np* ENYA, OS Max, JENA czy zakłady 
DOSAAF, produkują świece nleplaty- 
-nowe. 

Stopy nieplatynowe, z których można 
wykonać spiralę do świecy* należą do 
trzech grup tzw. stopów oporowych : 
1 ) stopy na bazie niklu 1 miedzi* 2) sto¬ 
py na bazie niklu i chromu, 3) stopy 
na bazie żelaza, chromu I aluminium. 
Z pierwszej grupy na spirale nadaje się 
głównie kona tan tan mający tt — 1273° C. 
Ma on te zaletę, że znajdująca się w 
nim miedź jest również katalizatorem 
przy spalaniu alkoholu metylowego J 
zapłon następuje przy nagrzaniu spirali 
do temperatury 600° C. Stosuje się drut 
o średnicy od 0,3 mm do 0*5 mm i dłu¬ 
gości od 30 mm do 45 mm, nawijany 
na trzpieniu o średnicy od 1 mm do 
1,2 mm. Z drugiej grupy można wy¬ 
mienić takie stopy Jak (nazwy prze¬ 
mysłowe): Chromel A — tt — 1400°C, 
Brightray — U « H5Q*C, Calido — 
tt - H50°C* Glowray — tt =* 14O0°C* 
Stopy trzeciej grupy: Fechral — U - 
1450°C, Chromał — tt - M75 a C, Kanthal 
A — tt - I900°ę, Megapyr — tt - i500°C 
czy też polskie stopy oporowe Baildo¬ 
na! 9 — tt “ 1480° C, Baildona! 10 t 

Baildona! ta — tt — 1500°C. Z obu tych 
grup stosuje się drut o średnicy od 0,2 
mm do 0,3 mm i długości od 30 mm 
do 45 mm (w pierwszej grupie), a od 
25 mm do 35 mm (w drugiej grupie)* 
Spiralę nawija się na trzpieniu o śred¬ 
nicy od^-t mm do 1,2 mm* Spirale wy¬ 
konane z ww. stopów na ogól dobrze 
spełniają swoją rolę, , gdy w paliwie 
znajduje się niewielki procent (ok. 5X) 
nitrometanu. Natomiast dość często za¬ 
wodzą przy paliwie zwykłym (mały za¬ 
kres regulacji paliwa) 1 przy paliwie 
z dużym dodatkiem nitrometanu (prze¬ 
palają się). Ale przy zupełnym braku 
świec w sprzedaży możliwość wykona¬ 
nia świecy samodzielnie czy też regene¬ 
racja świecy przepalonej (rozbieralnej, 
a nawet nierozbieralnej) w oparciu a 
tanią spiralę nie jest sprawą do po¬ 
gardzenia, nawet gdyby to miała być 
świeca niezbyt „wyczynowa’*, 

ELEKTRODA CENTRALNA wykonana 
jest z mosiądzu lub stali* Od wew¬ 
nętrznej strony (mając na uwadze usy¬ 
tuowanie elektrody w korpusie) do 
elektrody centralnej podłączona jest 
spirala, zewnętrzny koniec wystający 
poza korpus świecy służy do podłącze¬ 
nia jednego z biegunów źródła prądu 
(obojętnie + czy —)* Drugi biegun pod¬ 
łącza się do korpusu świecy lub do do¬ 
wolnej części silnika* Niekiedy na wy¬ 
stającą elektrodę centralną nakręcona 
jest specjalna nakrętka (odizolowana 
od korpusu podkładką) ułatwiająca mo¬ 
cowanie klipsa. Takie nakrętki mają 
np* świece ENYA, OS Max. 

IZOLATOR. Na izolatory stosowane 
bywają różnego typu dielektryki od¬ 
porne na dość wysoką temperaturę* jak 
np. różnego rodzaju materiały cera¬ 
miczne, szkło kwarcowe, specjalnie pre¬ 
parowany azbest* mika, Jak również 
tzw* kling ery t (mieszanka azbestu* gu¬ 
my i innych wypełniaczy), z którego 
sporządza tlę uszczelki w technice 
cieplnej (kaloryfery !tp*>* Stosowanie 
materiałów ceramicznych 1 szklą kwar¬ 
cowego Jest możliwe tylko w wypadku 
masowej produkcji Świec. Natomiast 
takie materiały jak papier azbestowy, 
mika czy klingcryt mogą być również 


stosowane przy produkcji Jednostkowej. 
Mika jest do tego celu najlepszym ma¬ 
teriałem, ale ma Jedną wadę, jest trud¬ 
no obrabialna (kruszy się)* Nie mówiąc 
już o tym, że płaszczyzny* z którymi 
styka się mika (przy nacisku) muszą 
być prawie Idealnie płaskie. papier 
azbestowy i klingcryt, aczkolwiek nieco 
gorsze, są łatwe w obróbce 1 nic wy¬ 
magają specjalnych, precyzyjnych wy- 
krajników, aby można było wykonać 
z nich podkładki izolacyjne. Na pod¬ 
kładki Izolacyjne stosuje się papier az¬ 
bestowy 1 klingcryt o grubości ud 0,5 
nam do 1 mm* Wypada zwrócić uwagę, 
że podkładki muszą być wykonane do¬ 
kładnie (centry czole)* gdyż ustalają ono 
położenie elektrody centralnej w kor¬ 
pusie. Niedokładnie wykonane podkład¬ 
ki mogą powodować zwarcie elektrody 
z korpusem. Chciałbym jeszcze zazna¬ 
czyć, że takie materiały jak papier az¬ 
bestowy czy klingeryt mogą być stoso¬ 
wane tylko w świecach rozbieralnych, 
gdyż materiały te pod wpływem wyso¬ 
kiej temperatury 1 ciśnienia „siadają*’ 
i może się zdarzyć tak jak w niektó¬ 
rych świecach VULCAN* że po Jakimś 
czasie pracy w ciężkich warunkach 
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(duży stopień sprężania* duża zawartość 
nitrometanu w paliwie) tracą szczel¬ 
ność* W świecy rozbieralne) można się 
tego nie obawiać, gdyż zawsze Istnieje 
możliwość mocniejszego dokręcenia na¬ 
krętki* Operację taką należy przepro¬ 
wadzać ostrożnie* unieruchamiając elek¬ 
trodę w imadle, a korpus w kluczu do 
świec. 

Już chociażby z tego pobieżnego prze¬ 
glądu różnych elementów świecy wy¬ 
nika, że większość Istotnych wymiarów 
zawarta Jest w pewnym przedziale, 
czyli od*.* do**. Wynika z tego, że Świe¬ 
ce żarowe nie są bynajmniej produktem 
standaryzowanym (jak np. iskrowe świe¬ 
ce samochodowe)* Rzeczywiście tak jest. 
Co wytwórnia, to Inna świeca. Niestety* 
nie tylko w sensie wyglądu zewnętrz¬ 
nego (z tym byłoby jeszcze pół biedy), 
ale równie* w sensie właściwości eks¬ 
ploatacyjnych. Ponieważ nie istnieje 
żaden ujednolicony podział świec, przy¬ 
jęto umownie dzielić świece na pewne 
grupy według Ich wartości cieplnej 
(niestety, również bliżej nieokreślonej). 
Tak więc mówi się o świecach zimnych, 
średnich I gorących* ale pamiętajmy, 
że nie w sensie bezwzględnym, lecz w 
odniesieniu do konkretnego silnika czy 
ewentualnie grupy silników* po czym 
możemy się zorientować jakiego typu 
świecę mamy w naszym silniku? Otóż 
przyjęło się uważać za zbyt zimną ta¬ 
ką fwlecę, przy zastosowaniu której 
silnik nie daje ilę uruchomić mimo po¬ 
jedynczych trzasków (przyczyną tego 
może być zbyt słabe napięcie źródła 
prądu); silnik z podłączonym źródłem 
prądu zapala, ale nawet w tej sytuacji 
nie uzyskuje wysokich obrotów; 
wprawdzie pracuje dobrze, ale po od¬ 
łączeniu źródła prądu obroty spadają; 
obroty spadają również w czasie biegu 
modelu, mimo że w unieruchomionym 
modelu silnik miał odpowiednie obroty 
(wpływ dodatkowego, być może* nad¬ 
miernego chłodzenia)* 

Za Świecę zbyt gorącą przyjęło się 
uważać taką, przy zastosowaniu której 


silnik mocno „kopie 1 *, a niekiedy zapala 
w odwrotną stronę, nawet jeśli nie 
Jest zbytnio „przelany** (przyczyną tego 
może być również zbyt wysokie napię¬ 
cie źródła prądu); silnik ma nierówno¬ 
mierny chód, tak dzieje się zwłaszcza 
wtedy, gdy silnik ma wysoki stopień 
sprężania lub gdy w paliwie Jest duży 
procent nitrometanu; silnik ma nie¬ 
równomierny chód tylko w czasie bie¬ 
gu* przyczyną tego może być również 
zbyt ubogie chłodzenie 1 bardzo często 
zanieczyszczone paliwo; w czasie biegu 
obroty szybko rosną aż do maksimum 
i potem nagle silnik zatrzymuje się na 
skutek przepalenia świecy; dźwięk wy¬ 
dechu Jest ostry* trzaskający, co ozna¬ 
cza, że mieszanka spalana jest de&ona- 
cyjnle (grozi to zniszczeniem silnika'). 

Oczywiście wszystkie te objawy odno¬ 
szą się do świecy tylko wówczas, gdy 
instalacja paliwa jest w porządku, a do¬ 
datkowa regulacja dopływu paliwa nie | 

usuwa w r w* objawów. 

Przy opisywaniu charakterystycznych 
skutków r zastosowania świecy za zimnej 
lub za gorącej* nie bez przyczyny od¬ 

niesiono to wszystko do silnika* Ho tyl¬ 
ko w odniesieniu do konkretnego silni¬ 
ka i paliwa można bliżej określić po- § 

jęcie „świeca zimna” — „świeca gorą¬ 
ca”, Reakcje, Jakie daje jedna 1 ta 
sama świeca zastosowana w różnych 
silnikach (nawet przy tym samym pali¬ 
wie), mogą być i często są krańcowo 
różne, gdyż zależy to jeszcze od ta¬ 

kich subtelności, jak pojemność skoko¬ 
wa, stopień sprężania, kształt komory 
spalania, położenie Świecy w komorze 
spalania Itp. 

Jak więc widać, nie ma Jednoznacz¬ 
nej recepty na określenie* która świeca 
jest zimna, a która gorąca. Wprawdzie 
podaje się różne zestawienie świec 
(głównie w USA) wg Ich ciepłoty, ale 
one również nie dają jednoznacznej 
odpowiedzi. Spośród świec amerykań¬ 
skich najczęściej wymienia się jako 
zimne świece: KB IL, Testors 40-1, XL 
cooi; świece średniej ciepłoty: Veco 
No* 100, Fox Glo, OS Pladnum St (ja¬ 
pońska); świece gorące: KB 19 RC 45, 

Veco No* 108, Dynamie GL-LB. Wszyst¬ 
kie wymienione świece są typu „Lang 
reach**, a te ostatnie (gorące) z prze¬ 
znaczeniem do zdalnego kierowania* 

Często też producenci silników produ¬ 
kują dla swoich silników świece o róż¬ 
nych ciepłotach (np. MOK1), ale i w 
tym przypadku może się zdarzyć, że 
świeca, sygnowana jako zimna, nie Jest 
wcale zimna, lecz tylko nieco zimniej¬ 
sza od średniej, a gorąca tylko nieco 
gorętsza od średniej* Czy wobec takiej 
sytuacji trzeba mieć kilkadziesiąt świec, 
aby można było z nich wybrać świecę 
odpowiednią do posiadanego silnika? 

Nie byłoby to wcale złe, gdybyśmy te 
różne świece mogli kupić* Często też 
producent silników zaleca określone 
typy świec, gdyż sam przeprowadził 
niezbędne badania* To nieco upraszcza 
problem. Są też pewne kryteria, które 
pozwalają w przybliżeniu określić cie¬ 
płotę świecy* I tak: spośród świec ma¬ 
jących taką samą średnicę spirali 1 gru¬ 
bość drutu* z którego ona Jest wyko¬ 
nana, zimniejsze są świece o mniejszej 
średnicy komory grzejnej, a cieplejsze 
o większej średnicy komory grzejnej; 
spośród kilku świec mających tę sa¬ 
mą średnicę komory grzejnej zimniej¬ 
sze są świece* których spirala jest wy¬ 
konana z grubszego drutu i (lub) po¬ 
siada większą średnicę, a gorętsze te 
świece* których spirala wykonana jest 
z cieńszego drutu i (lub) posiada mniej¬ 
szą średnicę. Za średnią można by 
uznać świecę, która ma komorę grzejną 
o średnicy 3 mm I głębokości 5 mm, 
spiralę o średnicy zewnętrznej 1*4 mm 
wykonaną z drutu o średnicy 0,2 mm* 

Przy okazji chciałbym zwrócić uwagę 
eksperymentatorom, Że „przeróbka” 
świecy gorącej tub normalnej na zimną 
poprzez wpychanie spirali głębiej do 
komory grzejnej jest zabiegiem wysoce 
szkodliwym dla żywotności świecy, Jeś¬ 
li nie spowoduje spalenia świecy 'już 
w czasie pierwszego biegu, co zdarza 
się najczęściej. 

W trakcie omawiania objawów, jakie 
wywołuje świeca za zimna czy za go- 


Dokoóczenie na stroni* 26 
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NA MISTRZOSTWACH EUROPY 


M 


ISTRZOSTWA Europy Modeli Pływających w 
if)69 r. nie były szczęśliwe dla klasy F5. Sztuczne 
jeziorko, wytypowane przez organizatorów do 
1 rozgrywania tej konkurencji, nie bardzo nad.a- 
wnhi się do celu, któremu miało przez kilka dni służyć. 
Otoczone z trzech stron wzgórzami, przy słabych wiatrach 
wiejących w okresie trwania zawodów, stanowiło azyl cał¬ 
kowitej ciszy, bardzo rzadko poruszonej Jakimś zbłąkanym 
powiewem. Nic też dziwnego, te po trzech dniach darem¬ 
nych oczekiwań, komisja sędziowska zdecydowała uznać 
konkurencje ze nie rózeg raną. Te trzy dni oczekiwań umoż¬ 
liwiły modelarzom wzajemne poznanie się. wymianę do¬ 
świadczeń, rozwiązań konstrukcyjnych ltp, Z kolei ja 
chciałbym na łamach if Modelarza” podzielić się z kolegami 
swoimi spostrzeżeniami, 

Większość modeli klasy F5 zbudowana była z tworzyw 
sztucznych. Część z nich była produkowana fabrycznie, 
większość jednak własnoręcznie* Jako materiał stosowano 
włokno szklane połączone żywicami. Kadłuby, formowane 
na kopytach z drewna lub gipsu, odznaczały się niezwy¬ 
kła gładzią, zwielokrotnioną jeszcze stosowaniem specjal¬ 
nych past silikonowych. Natomiast „drzewce” to nie tylko 
tradycyjne drewno, lecz także metal i tworzywa sztuczne. 
Maszty metalowe, zrobione najczęściej z rurek ze stopów 
aluminiowych, były niewątpliwie trwałe 1 lekkie, lecz chy¬ 
ba nieco sztywne. Wydaje się, że najbliższa przyszłość, to 
tworzywa sztuczne. Kilku modelarzy takie maszty, bomy 
i reje już posiadało* Wykorzystali gotowe rurki cienko¬ 
ścienne z włókna szklanego, produkowane dla celów węd¬ 
karskich. Wystarczyło tylko wzdłużne nacięcie* by maszt 
z hkszparą był gotów. 


Bez precedensu było zastosowanie masztu bez olinowania, 
wykonany z tworzywa sztucznego (fiberglassj, osadzony 
w dwóch łożyskach kulkowych, umożliwiał doskonałe ma¬ 
newrowanie żaglami, nie deformując grota przy zetknięciu 
z wantami. 


Często stosowano doskonałe rozwiązanie umocowania 
sztabu likwidującego unoszenie się reiki t związane z tym 
nadmierne wybrzuszenie żagla przy pływaniu pełnymi wia¬ 
trami. Rolę sztagu przejął na siebie fok, którego drzewce 
zaczepione jest do pokładu uchwytem przesuniętym nieco 
do tyłu. Wystarczająco ilustruje to rys. l* 

Bardzo rzadko stosowano wciąganie dolnych lików żagli 
w liks/.parę* Dla poprawienia własności aerodynamicznych 
mocuje się żagle tylko rogami do odpowiednich zaczepów* 
Dla umożliwienia regulacji wybrzuszenia żagli, jeden z za¬ 
czepów jest ruchomy lub posiada kilka otworów (rys, 2). 

Często stosowanym dodatkowym wyposażeniem modelu 
było urządzenie trymujące ster. Dotyczy to oczywiście 
modeli nie wyposażonych w aparatury proporcjonalne. Czę¬ 
sto przy określonych kursach wymagane jest stałe, mini¬ 
malne wychylenie steru. Uzyskać je można wstawiając mię¬ 
dzy ster a mechanizm kierunku dodatkowy silnik elektry¬ 
czny z przekładnią o dużym przełożeniu. Konieczne jest 
posiadanie wielokanałowej aparatury (rys. 3). Tego typu 
mechanizmy produkowane są fabrycznie np. Trim-o-mstic 
firmy Graupner. 

Bardzo ciekawe rozwiązanie ustawienia żagli na tzw, 
„motylka” posiadał model jednego z zawodników NRF* 
Ftynąc kursem pełnym często staramy się ustawić żagle 
w ww. pozycji. Osiągamy to odpowiednio manewrując 
żaglami i sterem. Jednakże utrzymanie tej pozycji przez 
dłuższy czas jest bardzo trudne, wykorzystując fakt posia¬ 
dania aparatury wielokanałowej, zawodnik niemiecki za¬ 
stosował oddzielny mechanizm do wychylania foka w skraj¬ 
ne położenia (rys. 4). Uruchomienie Innych kanałów, służą¬ 
cych do regulacji żagli, natychmiast zwalniało mechanizm 
wychylenia foka. Urządzenie to zastosowane chyba po raz 
pierwszy, wzbudziło ogólne zainteresowanie wśród mode¬ 
larzy. 

Inny z modelarzy posiadał model wyposażony w spina- 
ker, W czasie pływania mógł być dowolnie wypuszczany, 
stawiał spinaker w ciągu 5 sek. Niestety, z wiadomych po¬ 
wodów nię było okazji obejrzeć działania na wodzie. 

Kilku modelarzy stosowało mechanizm trymowanla foka. 
To niezwykle korzystne urządzenie pozwalało likwidować 
wszelkie nieprawidłowości współpracy między żaglami* 
Większość modelarzy posiadała żagle sterowane jednym 
wspólnym mechanizmem* Niektórzy dodatkowo nię koń¬ 
czyli szota foka na rei, lecz przeciągali go dalej, do małego 
silnika elektrycznego* Sterowany dwoma kanałami pozwala 
w każdej chwLIi wybrać lub wyluzować o kilka czy kilka¬ 
naście milimetrów szot foka. Działanie wyjaśnia rys. $- 

Windy szotowe nie wyróżniały się zbyt ciekawymi roz¬ 
wiązaniami* Podobne urządzenia stosują nasi modelarze. 
Charakterystyczne jest dążenie do jak największej szyb¬ 
kości. działania przy stosunkowo dużej mocy* Przyjmuje 
się, że dobry mechanizm powinien posiadać uciąg około 
3 do 5 kg i szybkość wybierania ok, S do 10 sek* Naj¬ 
częściej, stosowane były silniki z wbudowanymi fabrycznie 



przekładniami typu RICHARD, DISTLER oraz bezprzekład- 
nic we M ON OFERM SUPER SPECJAŁ, Ciekawił fakt, że 
nie wszyscy modelarze, posiadający aparatury proporcjo¬ 
nalne, mieli proporcjonalnie regulowane windy szotowe* 
Większość ograniczyła się do prostych rozwiązań jak przy 
aparaturach zwykłych* Z aparatur najczęściej stosowane 
były oczywiście wyroby firmy Grundig VARlOPHON/VA- 
RIOTON. V aRIGFROP* a także pojedyńcze egzemplarze 
METZ: SIMFROP, D1GIPROP, SAMFEY* OPPS. 

Z obserwacji poczynionych w czasie startów można dojść 
do wniosku, że nie byliśmy bez szans na zajęcie nawet 
czołowych lokat, Nasze bardzo lekkie modele, przy sła¬ 
bych wiatrach wiejących najczęściej w tej okolicy, da Wały 
pewną przewagę, z której* niestety, nie było okazji skorzy¬ 
stać* W czasie trwania całej Imprezy wiatr nigdy nie prze¬ 
kroczył granicy 1 m/sek* Życzyć należałoby sobie, aby następ¬ 
ne mistrzostwa Europy odbyły się na akwenie o bardziej 
dogodnych warunkach dla modeli żaglowych* Prawdopodob¬ 
nie tak się stanie* gdyż decyzją Zgromadzenia Generalnego 
NAVIGA zawody modeli żaglowych będą stę odbywały od¬ 
dzielnie* 

JERZY PRZYBYSZ 
Poznań 
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(dokończenie ze itr. W) 



wych, Po opuszczeniu podwozia odpowiednie zatrzaski nu* 
osiach kół chwytały złącza amortyzatorów ukrytych w ka¬ 
dłubie* 

SILNIK — ośmiocyliridrowy, dwurzędowy, chłodzony wodą 
typu IH&pano-Suiza 8 Ab o mocy 180 KM. 

'fctpas paliwa w zbiornikach wystarczał nu 3 godziny lotu 
przy dwuosobowej załodze* 

GŁÓWNE DANE TECHNICZNE 

rozpiętość górnego piata 12,87 m, dl u goić całkowita, 
<17 KT 2 ), 8,94 m, długość całkowita, (li JIMT2), 8,93 m, wy¬ 
sokość całkowita, (H HT2), 3,20 m t wysokość całkowita 
(17 HMT2), 3,95 m, po w* nośna całkowita 38,30 m 1 , 0 śmigła, 
<17 HT2), 3,70 m, 0 śmigła, (Ii HMT2), 3,SB m. 

WSKAZÓWKI DLA MODELARZY — wodnosamoloty 
SCIIKECK — F.B.A. używane w Polsce były malowane 
od spodu płatów i uster^enia na kolor błękitny* Górne czę¬ 
ści płatów, u storze ni a i kadłuba w kolorze zlełonooliwko- 
wym* Kadłub powyżej linii wodnej — błękitny* Dół ka¬ 
dłuba lodzi do linii wodnej ciemnoniebieski* 

Wzierniki w kadłubie, oprofilowanie chłodnicy silnika, 
stojaki pod i nad silnikiem oraz golenie podwozia w ko* 
lorze duraiu* Siatka chłodnicy — mosiężna. Zewnętrzne 
stojaki między płatami koloru naturalnego drewna, opaski 
na stojakach mosiężne. Dyski kół — niebieskie, opony czar¬ 
ne, śmigło drewniane malowane lakierem bezbarwnym* Na 
krawędziach natarcie łopat Śmigla — okucia mosiężne. Bloki 
cylindrów silnika czarne, Karter silniku I piasta śmigła — 
kolor duraiu. Układ szachownic widoczny na rysunku oraz 
fotografiach. Zastrzały pod statecznikiem oraz linki i ta¬ 
śmy podtrzymujące — szarostaIowę. Numery taktyczne na 
kadłubie — białe. Oznaczenia nu sterze kierunkowym - 
dane techniczne oraz oznaczenie typu — czarne. W Polsce 
były używane wodnosamoloty SCHRECK — F.B.A. 11 IIE2 
oraz SCHRECK — F.B.A. 17 I1MT2. 

Z* GKYGLICKI 


Wodnotzybowiec BUriots i Yoisina z 1908 r. 






Wodno szybowiec Bi er lotu (lll) i l&o* r. 


Wodnosamolot Fabre a liii r. t na którym konstruktor doko¬ 
nał pierwszego udanego lotu. 


Przerobiony wodnosamolot Fibra na którym dokonano dal* 
szych udauybh lotów* 


Pierwsza łódź latająca konstrukcji Dorni eta % lilt r. 

Fotografie ze zbiorów autora. 


(dokończenie ze str. 14) 

Przez kilkadziesiąt lat swego rozwo¬ 
ju dzierży wodnosamolot absolutne 
prędkości lotu na maszynach cięższych 
od powietrza. Dopiero w ostatnich la¬ 
tach przed II wojną światową rekord 
absolutnej prędkości lotu wraca do sa¬ 
molotów lądowych* 

W swych najlepszych rozwiązaniach 
konstrukcyjnych wchodzi wodnosamo¬ 


lot najpierw do służby w marynarce 
wojennej, potem do komunikacji, spor* 
tu, turystyki lotniczej oraz gospodarki 
narodowej wielu państw*. Służy wielu 
wyprawom naukowym i wpisuje się do 
historii osiągnięć człowieka na ziemi. 

W ostatnich latach obserwujemy dal¬ 
szy postęp w używaniu wodnosamolo¬ 
tów do celów militarnych, Wielosilni- 
kowc lodzie latające z napędem odrzu¬ 
towym są tak budowane, że mogą dzia¬ 


łać w oparciu o podwodne magazyn?/ 
materiałów* pędnych, mając bazę ma¬ 
teriałową i remontową na pełnym mo¬ 
rzu ukrytą na pewnej głębokości* 
Dzięki spec Ją lny m urządzeniom Wod¬ 
nosamoloty tego typu mogą być zato¬ 
pione dla uniknięcia skażenia radioak¬ 
tywnego i po wypłynięciu natychmiast 
użyte do lotu, Jako środki desantowe i 
dalekiego bombardowania atomowego, 
ZDZISŁAW ORYGLIC1U 
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Fotochemiczne wytrawianie 


płytek montażowych 


■■■ NUMERZE 1/69 „Modelarza" zamieszczono ar- 
■Hl tykuł inż, W. S z red era pt. „Połączenia drukowane" 
II na temat montażu różnego rodzaju układów elek- 
K Ironicznych techniką obwodów „drukowanych", na 
płytkach laminatu pokrytych folią miedzianą. Wy¬ 
konywanie połączeń, zarysów wyciąć i punktów lutowni¬ 
czych bezpośrednio na folii (nanoszenie mozaiki na płytką) 
czy sposób wytrawiania niepotrzebnych miejsc na płytce, 
opisany we wspomnianym artykule, Jest kłopotliwy — ze 
względu na wąskie i niekiedy gęsto rozmieszczone połą¬ 
czenia, a ponadto nie daje takich wyników, jak w meto¬ 
dzie tzw. fotochemicznej, stosowanej od dawna w produkcji 
seryjnej, przeto ten sposób ort niedawna Jest niekiedy 



r " i fołfa akttfciana 
ESSE3 #Qr&t*Q malująca 
{misja śtoW&ttuia 
irpę&w schematu drukminego 

stosowany przez bardziej zaawansowanych radioa matorów 
i warto z nim zaznajomić ogół radio modelarzy, budujących 
coraz częściej bardzo skomplikowane układy elektroniczne 
do zdalnego kierowania modeli, zwłaszcza że nie jest zbyt 
trudny. 

Przed przystąpieniem do pracy przy samej płytce odtłu¬ 
szczamy ją Jakimkolwiek rozpuszczalnikiem, a następnie 
pokrywamy powierzchnię folii miedzianej warstwą lakieru 
zabezpieczającego o kolorze dowolnym. Do tego celu naj¬ 
bardziej nadaje się lakier nitro. Jednakże przed użyciem 
go sprawdzamy, czy ma wystarczającą trwałość w roztwo¬ 
rze trawiącym chlorku żelaza* Dopiero po sprawdzeniu 
pokrywamy nim powierzchnię miedzi. 

Na tak przygotowaną powierzchnię nanosimy emulsję 
światłoczułą, mającą tę właściwość, że po naświetleniu daje 
się. łatwo zmyć w ciepłej wodzie tylko w miejscach nie 
naświetlonych, natomiast tam gdzie padło światło, żelatyna 
emulsji ulega zgarbowanlu i staje się nierozpuszczalna 
w wodzie. 

Emulsję światłoczułą sporządzamy w następujący sposób, 
Do naczynia wsypujemy 1 cz. objętościową proszku żela¬ 
tynowego, a następnie wlewamy 2 cz. objętościowe gorą¬ 
cej wody i całość mieszamy* Po dokładnym rozpuszczeniu 
żelatyny, otrzymujemy roztwór klarowny, Z kolei sporzą¬ 
dzamy roztwór uczulający, W tym celu l cz, objętościową 
dwuchromianu potasu KjCriO? rozpuszczamy w 30 cz, obję¬ 
tościowych wody, Do otrzymanego roztworu wkrnpiamy 
wodę amoniakalną, aż do chwili zmiany Jego barwy na 
kolor słomkowożółty. Roztwór ten nic jest substancją 
światłoczułą. 

Następną czynnością jest zmieszanie gorącego roztworu 
żelatyny z roztworem uczulającym w proporcji objętościo¬ 
wej 2: 1, tj, na t cz, objętościowe roztworu dodajemy 
I cz. objętościową roztworu uczulającego, dodając nieco 
{dowolnej) ciemnej farby wodnej. Tę czynność Jak rów¬ 
nież i następne najlepiej wykonywać przy niezbyt silnym 
świetle żarówek; emulsja na tego rodzaju światło praktycz¬ 
nie nie reaguje. 

Tak przygotowaną emulsję nanosimy na powierzchnię 
folii uprzednio pokrytej warstwą lakieru ochronnego, za 
pomocą tamponu wykonanego z płótna lnianego. Staramy 
się przy tym, by nanieść warstwę równomierną Ł możli¬ 
wie jak najcieńszą. Płytkę z naniesioną warstwą emulsji 
suszymy w ciemnym miejscu. Czas suszenia — co naj¬ 
mniej 12 godzin. 

Po wysuszeniu emulsji płytkę poddajemy naświetleniu 
światłem dziennym (słonecznym), 

Czas naświetlania bezpośrednio promieniami słońca nic 
dłuższy aniżeli l minuta. Naświetlamy przez negatyw, 
W efekcie otrzymamy na płytce połączenia miedziane 
w miejscach nie zaczernionych negatywu, natomiast miej¬ 
sca zaczernione zostaną wytrą wionę. 

Negatyw Szkicu połączeń wykonujemy metodą fotogra¬ 



ficzną* W tym celu szkic połączeń rysujemy tuszem 
w skali 2:1 na arkuszu białego papieru (najlepiej brystol), 
posługując się schematem połączeń elektrycznych danego 
układu opracowanego uprzednio 1 w miarę możliwości 
sprawdzanego (mam na myśli rozmieszczenie poszczegól¬ 
nych elementów na płytce). Uważamy przy tym, aby do¬ 
kładnie przenieść wszystkie połączenia, zarysy wycięć i pun¬ 
któw lutowniczych, W tym przypadku najlepiej posłużyć 
się kalką techniczną i papierem milimetrowym. Należy 
pamiętać, ażeby cienkie linie połączeń na rysunku w skali 
2 : l nie były węższe od 2 mm, a odstępy między nimi — 
nie mniejsze niż 1,5 mm, W ten sposób wykonany szkic 
połączeń posłuży do sporządzenia negatywu na błonie fo¬ 
tograficznej, ale Już w wielkości naturalnej. 

Po naświetleniu płytki przez negatyw szkicu połączeń, 
przystępujemy do „wywołania" emulsji, W tym celu zanu¬ 
rzamy płytkę do naczynia z ciepłą wodą i delikatnie nią 
poruszamy. Po pewnym czasie na płytce pojawi się szkic 
połączeń. Aby wyraźniej zaobserwować te połączenia, do 
emulsji dodamy barwnik. 

Jeżeli proces wywołania nie udał się, całość należy 
powtórzyć od początku* Po zmyciu resztek emulsji z /po¬ 
wierzchni folii, powierzchnię płytki pokrywamy na nowo 
emulsją światłoczułą. Zmieniając czas naświetlania oraz 
temperaturę wywoływacza (wody wywołującej), staramy 
się uzyskać dokładny i czysty szkic połączeń. Należy 
mieć na uwadze, że decydujące znaczenie ma tu 
równomiernie naniesiona i cienka warstwa emulsji. 
Opisany sposób Jest dość żmudny, jednak opłacalny, gdyż 
przy starannym wykonaniu otrzymamy precyzyjny szkic 
połączeń nie gorszy niż na płytkach fabrycznych. 

Na zakończenie płytkę suszymy. W miejscach, gdzie prze¬ 
biegają połączenia miedziane po wysuszeniu wystąpią na 
warstwie lakieru zabezpieczającego ścieżki % emulsji, 
Z miejsc nie zabezpieczonych przez emulsję ostrożnia wy¬ 
mywamy lakier, tamponem z płótna zmoczonym w roz¬ 
puszczalniku nitro, odsłaniając powierzchnię folii miedzia¬ 
ne], Następnie tak przygotowaną płytkę poddajemy trawie¬ 
niu w wodnym roztworze chlorku żelaza FeCU. Emulsja 
światłoczuła ulega w roztworze zniszczeniu, jednak lakier 
nadal zabezpiecza powierzchnię miedzi, która zostaje wy¬ 
trawiona tylko w miejscach uprzednio odsłoniętych. 

Proces trawienia trwa w zależności od temperatury roz¬ 
tworu trawiącego i Jego stężenia, od kilku minut do 
1 godziny. Po zakończeniu trawienia płytkę dokładnie prze¬ 
mywamy na przemian zimną i ciepłą wodą, suszymy, a na¬ 
stępnie usuwamy resztki lakieru z połączeń miedzianych. 

Po wywierceniu odpowiednich otworów, po obróbce wg 
wspomnianych kształtów, Jlp. płytka nadaje się do mon¬ 
tażu* Nie ustępuje przy tym pod żadnym względem płyt¬ 
kom fabrycznym. 

ADAM SZTORC 
Wrocław 
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(c. d. ze itr, U) 

rąca, wspomniałem o stopniu sprężani* 
i dużej ilości nitrometanu w paliwie* 
Okazuje się bowiem, że tę dwa czyn¬ 
niki są generalnymi (ale nte ostatecz¬ 
nymi) wskazówkami co to tego, jaki 
typ świecy należy stosować w silniku, 
J tak; w silniku o dużym stopniu sprę¬ 
żania (powyżej ItlO) j paliwie zwykłym 
<80 ?, alkoholu metylowego 4 M% oleju 
rycynowego) stosuje się świece nieco 
gorętsze niż średnia; w silniku o niskim 
stopniu sprężania {ok. Ki) l paliwie 
zwykłym lub z niewielką domieszką 
nitroraetanu (do 10%) stosuje się świece 
gorące 1 nieco zimniejsze od gorących) 
w silniku o stopniu sprężania ok. i;8 
i paliwie z zawartością nltrometaiui do 
stosuje się świece średnie; w silni¬ 
ku o stopniu sprężania 1:10 lub nieco 
powyżej 1 paliwie zawierającym do 3Ot, 
nitrometanu stosuje się świece z prze¬ 
działu średnia—zlro na; wreszcie W sil¬ 
niku o dużym stopniu sprężania (po¬ 
wyżej MM) i paliwie z zawartością ni¬ 
tro me ta nu powyżej Z0% stosuje się 
świece zimne. Jeśli nie dysponujemy 
specjalnymi świecami do zdalnego kie¬ 
rowania (t*w, KC), to możemy stoso¬ 
wać zwykłe świece gorące z tym, że 
stopień sprężania powinien wynosić ok. 
1:7, a paliwo winno zawierać od 3% do 
nitrom eta nu. 

Na zakończenie chciałbym zaznaczyć, 
że oprócz świec, powiedzmy, normal¬ 
nych produkowane są świece specjalne, 
jak np. Kłowico-ś wiece do silników 
COK różniące się nie tylko ciepłotą, 
lecz również kształtem komory spala¬ 
nia, Do specjalnych można by również 
zaliczyć wspomniane już świece do 
zdalnego kierowania. Świece te mają 
częściowo przysłonięty wlot do ko¬ 
mory grzejnej, co zapobiega zbytniemu 
ochładzaniu spirali w czasie, gdy silnik 
pracuje na wolnych obrotach, tzn. na 
bogatej mieszance. 

Jeśli już mamy wyjaśniony problem 
samych świec, to wypada jeszcze kilka 
stów powiedzieć o źródłach prądu. 
Grzechem głównym sporej grupy mo¬ 
delarzy jest stosowanie źródeł prądu 
o zbyt wysokim napięciu, co na pewno 



było przyczyną „uśmiercenia* 1 wielu 
świec, W zasadzie wszystkie świece 
platynowe powinny być zasilane prą¬ 
dem o napięciu 1,5 V, a bardzo często 
wystarcza napięcie 1,2 V, Dla wielu 
świec platynowych napięcie Z V jest 
napięciem powodującym stopienie spi¬ 
rali, Podłączając do świecy prąd o na¬ 
pięciu 1,5 V możemy jednocześnie zo¬ 
rientować się, czy świecą ma spiralę 
platynową. Nawet spirale platynowe, 
wykonane z najgrubszych stosowanych 
drutów, rozgrzewają się do koloru ja¬ 
sno pomarańczo w ego, czyli takiego, jaki 
powinna mleć prawidłowo zasilana świe¬ 
ca, Natomiast przy napięciu 1,5 V nie 
żarzą się lub żarzą bardzo słabo spirale 
wykonane ze stopów oporowych, które 
wymagają zasilania prądem o napięciu 
od 2 V do )V, Ponieważ świece pobie¬ 
rają doić duży prąd, tzn, o natężeniu 
od i,5 A do 4 A, najwygodniejszym 
źródłem prądu są akumulatory żelazo- 
niklowe (zasadowe) podwójne. To zna¬ 
czy, że jedna cela daje napięcie ok. 
1,2 V, a dwie ok, 2,1 V, % jednej celi 
możemy zasilać prawie wszystkie świe¬ 
ce platynowe, natomiast z dwóch cel 
wszystkie pozostałe świece. Jeśli chce¬ 
my z dwóch cel zasilać wszystkie świe¬ 
ce, to wówczas musimy włączyć w ob¬ 
wód opornik (ok, ttJD Ohma) wykonany 
np. w formie spirali z drutu stalowego 
o średnicy ok, 0,8 mm (zwitki spirali 
nie mogą się stykać). Opornik Ukl oaj- 
lepiej zamocować bezpośrednio do jed¬ 
nego z zacisków akumulatora, a między 
zwitki spirali wciskać blaszkę, do któ¬ 
rej przylutowany jest jeden z przewo¬ 
dów, Takie rozwiązanie pozwala na 
swobodną I szybką regulację napięcia 
podawanego na świecę. Pamiętajmy 
również o tym, że próby żarzenia świe¬ 
cy rozpoczynamy zawsze z pełnym wy¬ 
korzystaniem opornika L dopiero Jeśli 
stwierdzimy, że świeca nie żarzy się, 
zmniejszamy stopniowo opór, Do zasi¬ 
lania świec można również użyć (zaw¬ 
sze z opornikiem łub przewodami o 
długości ok. Z m) akumulatorów oło¬ 
wiowych (kwasowych) dających napię¬ 
cie 2,2 V. Do zasilania świec platyno¬ 
wych nadają się również 1,5 V ogniwa 
suche itzw. baterie), np, typu S3-L-3U 
lub w ostateczności pięć sztuk połą¬ 
czonych równolegle (4 do 4 l — do — ł 
zwykłych okrągłych ogniw 1,5 V* Taki 
zestaw wykonany z ogniw R Ił wystar¬ 
cza na zasilanie ok. jedną godzinę świe¬ 
cy VULCAN. W modelarni można zasi¬ 
lać świecę z sieci za pośrednictwem 
odpowiedniego, tzn. wytrzymującego du¬ 
że obciążenia, transformatora. 

Na zakończenie chciałbym pokrótce 
omówić sposób wykonania świecy lub 
regeneracji świecy przepalonej, jeśli 
jest to świeca rozbieralna. 

KORPUS musi być wykonany na to¬ 
karni i to dość precyzyjnie. Nieosiowo 
wykonane otwory mogą uniemożliwić 
montaż lub powodować zwarcie, a krzy¬ 
wo nacięty gwint uniemożliwi właściwe 
uszczelnienie połączenia świeca-glowica. 
ponieważ zdobycie sześciokąta 4 mm 
i narzynki l/ł *—32 może być kłopotli¬ 
we, można wykorzystać korpusy z prze¬ 
palonych świec np. SfOKI, VULCAN 
czy produkcji D0SAAF. Na tokarni 
obcina się nożem zwalcnwante i wyj¬ 
muje elektrodę z Izolatorami. Czasami 
otwór, w którym umieścimy nową elek¬ 
trodę i podkładki, będzie wymagał po¬ 
głębienia, Wykonanie elektrody central 
nej i nakrętki nie wymaga specjalnych 
wyjaśnień. Chciałbym tylko zwrócić 
uwagę, że kąt zatoczenia spodniej czę¬ 
ści elektrody (na rysunku 30°) zależy 
od kąta zaostrzenia wiertła, którym w 
korpusie wykonamy otwór pod gwint 
MB x 0,75, Nakrętka może być również 
wykonana z okrągłego pręta o średni¬ 
cy i mm. Wówczas w kołnierzu wyko¬ 
nujemy dwa przeciwległe nacięcia o 
szerokości ok. i mm, które pozwolą na 
dokręcenie nakrętki przy użyciu rozpi- 
kiwanego w r środku wkrętaka. 


podkładki wykonujemy metodą 
„chałupniczą** z klingę rytu o grubości 
8,5 mm. Wycinamy je dziurnlkiem 
szewskim o średnicy wewnętrznej 5 mm. 
Następnie po Z —3 podkładki wkładamy 
do pokazanego na rysunku 2 tłocznika 
i uderzając młotkiem wybijamy otwór 
środkowy. 


SPIRALA. Do wykonania spirali został 
użyty drut oporowy o średnicy 0,25 mm 



(prawdopodobnie Haildonal z U), uzyska¬ 
ny ze zwykłej spirali grzejnej o mocy 
ok. 300 W, sprzedawanej w sklepach 
elektrotechnicznych. Chcąc uzyskać z 
takiej spirali prosty drut, należy do 
jej środka włożyć np. grubszą szprychę 
I umocować ją w imadle, Odwljany 
w ten sposób drut najlepiej nawijać 
na szpulkę o dość dużej średnicy* Ka¬ 
wałek takiego drutu (32 mm) mocujemy 
w odpowiednio naciętej końcówce elek¬ 
trody, Nacięcie to wykonujemy piłką 
włośnicową o grubości takiej jak drut 
spirali lub nieco mniejszej i na głę¬ 
bokość nieco większą niż grubość dru¬ 
tu, Koniec drutu wstawiamy w to wcię¬ 
cie i stępionym pu u kłakiem, uderzając 
młotkiem, zaciskamy (rysunek 3). Na¬ 
stępnie stawiamy trzpień (np. wiertło) 
i owijamy naokoło niego drut (ściśle!) 
zostawiając prostą końcówkę o długo¬ 
ści ok, 2,5 nim. Ż kolei, opierając po¬ 
ziomo spiralę na kawałku drewna, tę¬ 
pym nożem .wciskanym między zwitki 
(raz z jednej strony i następnie z dru¬ 
giej strony spirali) wykonujemy przer¬ 
wy między poszczególnymi zwitkami. 
Przerwy między zwitkami powinny być 
od 1 do 2 razy większe niż średnica 
drutu, 

(cdn) 
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W poprzednich odcinkach na¬ 
szego cyklu, dotyczącego pu¬ 
dowy urządzeń niezbędnych 
do zorganizowania miniaturowych wy¬ 
ścigów samochodowych, szczególną u- 
wagę poświęcono budowle zarówno sa- 
mego toru jak i elementów jego za¬ 
budowy* z wielu listów, jakie nadeszły 
do naszej redakcji, wynika, że mode¬ 
larze, którzy podjęli się budowy toru, 
nie mogą się doczekać dalszych mate¬ 
riałów dotyczących budowy modelu sa¬ 
mochodu oraz urządzeń napędowych. 

Chcąc im ułatwić szybkie zbudowa¬ 
nie prostego modelu, podajemy opis za¬ 
sięgnięty z literatury obcej. 

Budowę modelu rozpoczynamy od 
skonstruowania podwozia. Będą nam 
potrzebne następujące części: 


1. płytka podwoziowa 


(duralumtnlum) 

1 X 80 x 155; 

2, płytka mocująca oś 


przednią iduralumi- 


nium) 

1 )C 35 * HS; 

3, wodzik kierujący (tw. 


sztuczne) 

lx 15 x 20; 

4* sprężyny (blacha sta¬ 


lowa) 

0,2 x 5 x 40; 

5. obejma blaszana (du- 


raluminium) 

0,5 x 10 X 126; 

fi* przednia oś (stal) 

03x 76; 

7* tylna oś (stal) 

0 3 x 72; 

8. tarcza przed niego (ko¬ 


ła (duraluminium) 

0 15 x 10; 

a, tarcza tylnego kola 


(duraluminium) 

0 15 x 15; 

10, opona przednia 

0 26 x 10; 

11. opona tylna 

0 32 x 15; 

12* tulejka dystansowa 


(rurka) 

0 4/3 x 3; 

13. tulejka dystansowa 


(rurka) 

0 m x 12,3; 

14. łożysko < mosiądz) 

0 7x7; 

15. przekładnia zębata 


(stal lub mosiądz) 


16. silnik elektryczny 

4,5 — 16 V* 

W modelu zastosowano 

przekładnię 


zębatą. 

W przypadku, gdy konstrukcja z 
przekładnią zębatą okaże się zbyt trud¬ 
na do wykonania, proponujemy dla po¬ 
czątkujących posłużenie się odpowied¬ 
nim wałkiem gumowym, który naciąga¬ 
my na oś silnika* 

Przeniesienie napędu następuje po¬ 
przez dociskanie wałka gumowego osi 
silnika do tylnego kola napędowego 
modelu* W sytuacji takiej loże, w któ¬ 
rym umocowany jest silnik, musi być 
ruchome* Przesuwając łoże silnika re¬ 
gulujemy docisk walka do kola. 

Po zdobyciu odpowiednich materia¬ 
łów' wycinamy z blachy podwozie zgod¬ 
nie z podanymi wymiarami na rysunku. 
Do podwozia przykręcamy następnie 
silnik wy korzy hI ująć do tego odpowied¬ 
nio dopasowane obejmy z blachy. 

W części przedniej podwozia mocuje¬ 
my wtwlzlk umożliwiający prawidłowe 
poruszanie się modelu na torze. 

Kolejna czynność to zmontowanie osi 
przedniej* samą oś wykonujemy z dru¬ 
tu stalowego, który gwintujemy po obu 
końcach oarzynką M3. Długość gwin¬ 
tów; musi być lak dobrana, aby po na¬ 


łożeniu obu kół ii podkładek oraz ich 
skręceniu koła mogły się swobodnie po¬ 
ruszać w owalnych otworach podwozia. 
Sprężyny stalowe dociskają oś do pod¬ 
wozia. 

W podobny sposób montujemy oś 
tylną* Wykonując Ją należy zwrócić 
szczególną uwagę na trwałe zamocowa¬ 
nie kółka zębatego przekładni* 

Dwa bieguny silnika łączymy prze¬ 
wodem elastycznym ze sprężynami kon¬ 
taktowymi wodzika* 

Do budowy modelu możemy wyko¬ 
rzystać gotowe kółka używane do ma¬ 
łych zabawek samochodowych* W przy¬ 
padku braku odpowiednich gotowych 
kół, wykonujemy Je we własnym ża¬ 
ki esie z kawałka twardej gumy. Spo¬ 
sób wykonania ilustruje rysunek po¬ 
mocniczy. 

Następnie przystępujemy do wyre¬ 
gulowania przekładni napędowej. Czyn¬ 
ność tę wykonujemy bez podłączania 
silnika do źródła prądu. Poruszenie 
ręką kola w obu kierunkach powinno 
spowodować swobodny obrót wirnika 
w silniku* W przypadku napotkania 
oporu zmniejszamy nacisk kółek zęba¬ 
tych przekładni* 

Po sprawdzeniu podłączamy silnik do 
źródła prądu za pośrednictwem mani¬ 
pulatora (regulatora szybkości) ustawio¬ 
nego na O* Przycisk dźwigni manipu¬ 
latora lub obrót pokrętła powinien spo¬ 



wodować wolny, a następnie szybki o- 
brót tylnej osL pojazdu* 

Wszystkie punkty mocowania (wkrę¬ 
ty) „punktujemy" kroplami lakieru 
niłtro w celu uniemożliwienia odkręca¬ 
nia się wkrętów lub nakrętek. Łożyska 
wszystkich osi lekko oliwimy* 

Prawidłowo wykonany i sprawdzony 
model ustawiamy na torze, sprawdza¬ 
jąc kąt odgięcia blaszek kontaktowych. 
Prawidłowo odgięte muszą opierać się 
na szynach toru bez odrywania przed¬ 
nich kół modelu od Jego powierzchni* 

Po podłączeniu zasilacza oraz regula¬ 
tora szybkości sprawdzamy jazdę pod¬ 
wozia na torze. Przypominamy, że zbyt 
szybka Jazda na zakrętach może spo¬ 
wodować wyrzucenie modelu z toru. 
Łączy się to z niebezpieczeństwem usz¬ 
kodzenia poszczególnych elementów 
podwozia* 

Przy wykonywaniu modelu prosimy 
zwrócić uwagę na prawidłowe wyko¬ 
nanie wodzika. Wodzik wypiłowujemy 
z jednego kawałka tworzywa sztuczne¬ 
go (wlnldur, żywica fenolowa itp.)* W 
wodziku wiercimy 1 gwintujemy otwo¬ 
ry, a następnie przykręcamy blaszki 
kontaktowe. Wodzik do podwozia mo¬ 
cujemy na stałe. Istnieje możliwość wy¬ 
konania wodzika obrotowego* w tym 
celu można wykorzystać małe łożysko 
toczne o wymiarach 3x10. Budowa o- 
br ot owego wodzika Jest bardziej skom¬ 
plikowana 1 dlatego nie polecamy Jej 
tym, którzy stawiają pierwsze kroki w 
modelarstwie, a nie posiadają jedno¬ 
cześnie odpowiedniego przygotowania w 
d zledzlTiie mec ha nikł prec y zy J n ej. 

Do prób możemy wykonać profite 
nadwozie blokowe. Po przeprowadze¬ 
niu z powodzeniem wszystkich prób i 
opanowaniu techniki: jazdy na torze 
możemy zbudować nadwozie trwałe, 
będące kopią oryginalnego modelu sa¬ 
mochodu wyścigowego. 

(den.) 

H. GABRYSIAK 
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SPECJALNE KLUCZE 


00 RÓŻNYCH NAKRĘTEK 

W ślad za radzieckim miesięczni¬ 
kiem „Modelist Konstruktor 1 ' poda¬ 
jemy opis budowy dwóch specjal¬ 
nych kluczy do różnych nakrętek, 
nLezbędnych do prac modelarskich. 

Pierwszy % nich służy do przykrę¬ 
cania nakrętek motylkowych, wy¬ 
konamy go z kawałka stalowej rur¬ 
ki o odpowiedniej średnicy, przysto¬ 
sowanej <k> wielkości nakrętki, W 
rurce przewiercamy dwa otwory, w 
które wbijamy kolek metalowy. Ko¬ 
lek ów możemy zrobić ze szprychy 
motocyklowej. Po drugiej stronie 
+ rurki nacinamy dwa wydęcia. Chcąc 
obrócić nakrętkę, nakładamy klucz 
w ten sposób, aby skrzydełka na¬ 
krętki motylkowej znalazły się w 
obu wycięciach. 

Szerokość szczeliny powinna być 
tak dobrana, by pasowała do kilku 
rodzajów nakrętek. 

Drugi klucz wykorzystujemy do 
przykręcania nakrętek sześciokąt¬ 
nych. Klucz ten składa się z odpo¬ 
wiednio wvgiętcgo paska blachy sta¬ 
lowej (o grubości 1,5 —2 mm). W gór¬ 
nej części wykrępowanej blachy 
wiercimy otwory, w które następnie 
wbijamy kawałek szprychy moto¬ 
cyklowej, 

W środkowej części zgiętej blachy 
wiercimy otwór 0 3—1 mm i wkła¬ 
damy weń wkręt metalowy o odpo¬ 
wiedniej średnicy. Dwie szczęki klu¬ 
cza muszą być tak przygotowane, 
aby miały we wcięciu zagłębie¬ 
nia pod kątem 60°. Blachę po wy¬ 
gięciu należy odpowiednio zaharto¬ 
wać, a szczęki utwardzić. Zwolnie¬ 
nie lub ściśnięcie klucza wkrętem 
metalowym powoduje regulowanie 
szczęk w sposób dostosowujący je 
do wielkości nakrętki. 

B, G, 



PROJEKTUJEMY 
nadwozia samochodów 

"OfMRDPIi!" 

Zaprojektowane przeze 
mnie nadwozie turystyczno- 
sportowego „Geparda” przed¬ 
stawia sobą dwuosobowy ka¬ 
briolet Nadwozie owo najle¬ 
piej wykonać z żywic synte¬ 
tycznych lub metodą trady¬ 
cyjną z modnym zakrytym 
spodem. Samochód można 
wyposażyć w silnik o pot od 
2000—5000 cm 1 , umieszczając 
go z tylu. Wlot powietrza do 
silnika znajduje się również 
w tylnej części nadwozia, za¬ 
kryty ozdobną, niklowaną 
kratą. Przednie kierunko¬ 
wskazy wraz z lusterkami 
znajdują się w jednej obudo¬ 
wie. Charakterystyczne dla 
tego samochodu są duże zde¬ 
rzaki, także niklowane i 
wkomponowane w karoserię. 

Nadwozie możemy malować 
jednolitym kolorem (czerwo¬ 
ny, biały lub błękitny), dach 
(czarny — matowy), 

CZESŁAW PRZĘZAK 


PÓŁKA NA MATERIAŁY 


W jednym z poprzednich numerów opisany został sposób zbuduwanlu 
półki na listewki z wieszaków ubraniowych. Obecnie podajemy Jeszcze je¬ 
den ze sposobów na zbudowanie takiej półki, tym razem z pasków blachy. 

Nie chcemy sugerować wielkości poszczególnych elementów, ponieważ 
uzależnione to jest od Indywidualnych potrzeb, miejsca przeznaczonego na 
półkę oraz długości prętów lub listewek. 

Na każdą półkę przygotowujemy pasek blachy, który następnie zagi¬ 
namy w warsztacie ślusarskim, tworząc odpowiednią rynienkę. 

W blaszce wiercimy trzy otwory. Półki przykręcamy bezpośrednio do 
kołków wbitych w ścianę lub do odpowiednich listew pionowych. 

Przechowywanie materiałów na półkach —- a zw łasz cza prętów metalo¬ 
wych, drewnianych oraz rurek metalowych — ułatwi ich właściwą «e* 


grcgację i umożliwi łatwy wybór. 

D. G. 



Od redakcji: Publikujemy 
plany kol, Przęzaka, ponieważ 
uważamy, że mogą one stać 
się cenną pomocą przy budo¬ 
wie nadwozi modeli przygo¬ 
towywanych do wyścigów na 
miniaturowym terze wyści¬ 
gowym. 

Nic w/kluczamy; że mogą 
one zostać wykorzystane rów¬ 
nież zgodnie ze szczegółami, 
jakie podaje autor w treści 
artykułu. 

Model na tor zbudować 
możemy z listewek lipowych, 
które po wyżłobieniu nadwo¬ 
zia szpachlujemy, a następ¬ 
nie szlifujemy papierern ścier¬ 
nym. Gdy model wyschnie, 
malujemy go farbą nitro- 
Przygotowując model do star¬ 
tu na torze radzimy zrezy¬ 
gnować z drobnych detali 
wystających (np. lusterka). 
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Naa iianowtijfkm pracy itii* Aleksan¬ 
dra Rawskiego liczne proporce i pla* 
kiecki % mistrzostw krajowych 1 mgra- 
nianycb, w których uczestniczył n a ** 
mistrz w rad los terowaniu. 


Mirosław Kisły wykonuje model akro- Piotr Karasiński przystopuje do wy* 
hacyjny „S1mtat łł , konywanb modelu moturówsi „Mali^ 


Jedną z wzorowo prowadzonych mo¬ 
delarni w Warszawie Jest modelarnia 
LOK przy MSM „starówka 1 *, Ma ona 
swoje pomieszczenie W nowym partero¬ 
wym budynku spółdzielczego osiedla 
mieszkaniowego przy ul* Dzielnej JO* 

Dzięki energicznej działalności An¬ 
drzeja Michalskiego w 1965 r* doszło do 
porozumienia między LOK i MSM „Sta- 
rówka ,ł o wspólnym zorganizowaniu 
modelarni. Spółdzielnia przeznaczyła na 
len cel odpowiedni lokal* natomiast 
LOK wyposażenie narzędziowe 1 mate¬ 
riałowe. 

Po czterech latach działalności mode¬ 
larnię tę można uznać za przodującą w 
stolicy. Szkoli się tu 91 modelarzy, bu¬ 
dujących modele latające* rakietowe, 
okrętowe 1 samochodowe. Rekrutują się 
oni z młodzieży szkolnej, chociaż i kil¬ 
ku studentów nie zapomina o swoich 
pierwszych krokach tam stawianych i 
nadal przychodzą modelować* 

Szkol en i e pro wadzon e j est na w y so* 
kim poziomie, ze zwróceniem szczegól¬ 
nej uwagi na stronę wychowawczą, ce¬ 
luje w tym kierownik modelarni An¬ 
drzej Michalski* który nie tylko dosko¬ 
nale zna się na kunszcie modelarskim, 
ale zarazem jest z wykształcenia peda¬ 
gogiem. 

Dzięki staraniom tego niestrudzonego 
młodego działacza, dziś modelarnia wy¬ 
posażona jest w maszyny Jak tokarki 
do metali, hamownla do silników spa¬ 
linowych, powiększalniki 1 pracownia 
reprodukcyjną, kompletne zestawy na¬ 
rzędzi, różne akcesoria modelarskie jak 
silniki spalinowe o różnych pojemnoś¬ 
ciach i przeznaczeniu* silniki elektrycz¬ 
ne, wyłączniki czasowe, zapłonniki do 
rakiet* materiały Jak balsa, papier Ja¬ 
poński 1 Inne, Gospodarowanie nimi od¬ 
bywa się racjonalnie. „Potrafisz zbudo¬ 
wać dobry model, są materiały, mo¬ 
żesz zaczynać 1 ' — to stara domena 
kierownika. „ 

2 przyjemnością obserwuje się pracę 
tej dobrze zorganizowanej grupy mo¬ 


delarzy, Są wśród nich wyróżniający 
się jak: 12-letni Sławomir BronUrczyk, 
który Jest pilny w pracy a modele je¬ 
go są przykładem efektownego wy¬ 
konania, Jest też przodującym uczniem 
w swojej szkole. Są i inni, podobni 
do niego, Jak: Adam Wawrzyniak, Hen¬ 
ryk Murlinklewicz* Mirosław Rusino¬ 
wi cz* Na efekty pracy tej grupy nie 


Tak się złożyło, iż w pomieszczeniu 
tym ma swoją siedzibę Warszawski 
Klub Modelarski. Przychodzą więc po¬ 
pracować* tej miary modelarze jaki 
ln±. Aleksander Rawski, absolwent FW 
Jan iii z Pietrzak, Ireneusz Schnliter, 
Stanisław Matuizczak* Marian Rozwenc 
1 Inni. Młodzież widzi wykonane przez 
nich modele, prowadzi z seniorami dy- 


Na każdym stanowisku znajdziemy lad i porządek. W głębi sali senior mode¬ 
larstwa Stanisław Matuszczak wyjaśnia młodym, jak należy zbudować płat dn 

modelu latającego* 


trzeba było długo czekać* Dzielni chłop¬ 
cy zdobyli na własność puchar prze¬ 
chodni w stołecznej spartakiadzie koś¬ 
ciuszkowskiej. Dają też znać o sobie na 
zawodach ogólnopolskich. 


-Skusje, a tym samym wiele z tego ko¬ 
rzysta* 

Przy okazji można podważyć twierdze¬ 
nie, że w stolicy i dużych miastach* 
trudno zebrać dobrą grupę modelarzy, 
ponieważ młodzież posiada do wyboru 
mnóstwo różnych zajęć pozalekcyjnych. 
Modelarnia przy ul* Dzielnej niech bę¬ 
dzie przykładem, że tak nie jest* JeiU 
szkolenie prowadzone jest ciekawie, 
chętnych do budowy modeli jest wię¬ 
cej niż przewidują planowe założenia. 
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„MODELARZ" POMAGA 


W ZSRR ukajała się książka na¬ 
pisana przez W. Nagornego i J. Pie- 
restiuka pt, Malij Flot (Mata flota), 
która ze względu na doskonały do¬ 
bór materiałów* zwłaszcza ilu¬ 
stracyjnych* winna zainteresować 
modelarzy, przede wszystkim po¬ 
czątkujących. 

Autorzy znając potrzeby począt¬ 
kujących modelarzy, w sposób wy¬ 
czerpujący zapoznają czytelnika 
z zasadami konstrukcji l pływal¬ 
ności modeli. Uczą go jak należy 
czytać i powiększać rysunki mo¬ 
delarskie. Szeroko też omówiona 
została technologia wykonywania 
kadłubów modeli pływających. 
Wymienia się tam kilkanaśćie spo¬ 
sobów ich zbudowania oraz podaje 
się materiały, z których mogą być 
skonstruowane. 

Omówiono też f jak należy przy- 
gotować kadłub do montażu me¬ 
chanizmów, takich jak silniki gu¬ 
mowe. elektryczne, spalinowe, wały 
napędowe, wsporniki lip. Podano 
sposoby wykonywania we włas¬ 
nym zakresie śrub do modeli pły¬ 
wający ch t zależnie od przeznacze¬ 
nia modelu. 

N a j b a rd ziej cennym m ateri a łem 
jest rozdział, w którym omawia się 
wykonanie nadwodnej części pły- 
w aj ące go m od el u red uk cy j nego. 
Liczne rysunki poglądowe i tech¬ 
niczne zapoznają czytelnika z taj¬ 
nikami wykonywania takich deta¬ 
li, jak windy kotwiczne, maszty, 
bomy, kompasy, radary, radiona¬ 
mierniki, rakiety, armaty i z in¬ 
nymi częściami wyposażenia po¬ 
kładowego. 

Biorąc to wszystko pod uwagę, 
książkę tę polecamy początkują¬ 
cym modelarzom. 

Uwaga; ftsiąźkę można otrzymać 
tylko w drodze wymiany z mode¬ 
larzami radzieckimi lub na spe¬ 
cjalne zamówienie w międzynaro¬ 
dowych klubach i książki i prasy. 
Napisana jest w języku ukraiń¬ 
skim. 


Wailt Nagornyj — Igor Pierestluk. Ma¬ 
lij Płot. Wydawnictwo Ditjaczej Litera¬ 
tur! „wiesiołka” — Kijów. Format 
17 x 12 cm, 14 1 sir., 179 rysunków. Cena 
31 kop. 


Ludomir Dąbrowski — Otwock, ul* 
Dzierżyńskiego 43 m. s, poszukuje 19 nr 
Letetvl + Kosmonautica, w zamian za 
co oferuje 10 numerów „Małego Mode¬ 
larza” z lat 3964—1969. e Adam Siejka 

— Gdańsk l v ul. Wolności 30,6 — poszu¬ 
kuje planów sllnlkówki „Miki" oraz sa¬ 
molotu „Tapez XXV. # Mirosław Raszka 

— Góra Kalwaria, ul, KRN 4 m, 12 — 

poszukuje schematu ideowego oraz wy¬ 
kazu częfięl do budowy radiostacji ama¬ 
torskiej, w zamian za egzemplarze 
„Małego Modelarza”, # Andrzej Skot¬ 
nicki — KI od nic a, po w* Koźle, woj, Opo¬ 
le — odstąpi tranzystory typu TG TO 
l OC no. OG 621, • Bogdan Wendt — 
Kartuzy, ui, t Maja 5/2 — w zamian za 
piany modeli lotniczych i pływających 
odstąpi książkę pt. „Miniaturowe lot¬ 
nictwo”, # Stanisław Kalbarczyk — 
Pisz, ul. Żymierskiego 22/13, poszukuje 
planu samolotu Jak 12A oraz numerów 
„Modelarza”: I, 2/64 i 10/60, W zamian 
oferuje książki o tematyce modelarskiej, 
numery „Planów Modelarskich”, „Ma¬ 
łego Modelarza”, roczniki „Skrzydlatej 
Polski”. * Wojciech Beresteckl — Trze¬ 
bi atowice 14 i, po w. Bystrzyca Kłodzka 
—poszukuje roczników „Modelarza” z lat 
1967—1966, # Mirosław Ctrrzanowikł — 

Gubin, ul. Śląska 14/1 — zamieni nie¬ 
które numery „Modelarza” na egzem¬ 
plarze tego miesięcznika z planami mo¬ 
deli lotniczych, # Nikołaj Borysewicz — 
Charków 6, ul. Horolskaja 17 — ZSRR — 
pragnie nawiązać korespondencję z mo¬ 
delarzem Interesującym się modelar¬ 


stwem kołowym. + H. Gusiew — Gor- 
łówka 24, ul. Bogu na fcS rn* 12, Oblast 
Doniecka, ZSRR — pragnie nawiązać 
korespondencją z polskim modelarzem 
interesującym się modelarstwem woj¬ 
skowym. f Andrzej Bartkowiak - Po¬ 
znań, ul. Kosy nie rak a tm — poszukuje 
planów modeli okrętów nistorycz- 
nyeh. + Ryszard Klimaszewski — Po¬ 
znań, ul* Tokarska 21/12 — poszukuje 
planów modeli pływających okrętów wo¬ 
jennych i statków handlowych. # Ta¬ 
deusz Bieganowtld —- Zamość, ul. Jano¬ 
wice Duże 49 — wymieni egzemplarze 
„Modelarza” na plany czołgu T-34 „Ru¬ 
dy” i samolotu brytyjskiego Hawker 
„Tempest Mk V”. # Ryszard Kucharski 

- Drewnica, pow. Nowy Dwór Gd. — 
chętnie odstąpi niektóre numery „Mo¬ 
delarza”. # Alfred Oblegałka Poznań 
29, ul. Ciechocińska 2fla — zamieni sil¬ 
nik modelarski „Jena” o poj. 2 cm* na 
silnik typu Magx-5, • Piotr Derprt — Sta¬ 
ry Ja siniec, p-ta Serock, pow, Bydgoszcz 

— zamieni sil nic ze k wysokoprężny 

„Bambino” na silnik 4,9V i 12V. • Je¬ 
ny Janicki — Kędzierzyn, OMB IŁ bl, 
26 d/7 — zamieni sUnlczek „Bamblno” 
na świece żarowe lub balsę, #. Mariusz 
Okoński — Kobyłka W/Warwawy, ul. 
Leśna 1/5 — odstąpi sliniczek spalinowy 
„Jena" o pojemności 1,3 cm*. • Jan 
Abania — Wałbrzych, ul. Dunikowskie¬ 
go 26/12 — chętnie odstąpi niektóre 

egzemplarze „Modelarza” z lat 1964 — 198 * 
oraz egzeplarze „Planów Modelarskich”. 


Redakcja „Małego Modelarza” odpowiada 


KOLEDZY; Zygmunt Lorentowtcz 
z Hrubieszowa, Edward Szczeciński 
z Poznania, Krzysztof Kaczmarek ze 
Zgorzelca, Stanisław Blń z Kostrzy- 
nia, Leszek Piotrowski z Leszna 
Wlkp., Witold Gtejsztoft z Gdańska, 
Jan Szczepanik z Grudziądza, Grze¬ 
gorz Bies % Wrocławia, Janek Jen- 


dryckl z Lidzbarka, Andrzej Rajtek 
z Warszawy i Inni, 

Redakcja nasza nie prowadzi wy¬ 
syłki żadnych zdeaktuallzowanych 
numerów „Małego Modelarza”. O 
przysłanie togo czasopisma zwracaj¬ 
cie się do Punktu Wysyłkowego 
Prasy Archiwalnej „RUCH” w War¬ 
szawie, ul. Nowomiejska 15/17. 


CZASOPISMO ZALECONE DLA 
BIBLIOTEK SZKOL LICEALNYCH 
PISMEM MINISTERSTWA OŚWIA¬ 
TY NR F0/3-3OS1/5I Z DN. 21 
MARCA 1957. R. 
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WYDAJE ZARZĄD GŁÓWNY LIGI OBRONY KRAJU 

Redaguje kolegium w składzie; Bogdan GABRYSIAK, Zdzisław GRYGLICKI, Jan 
MARCZAK, Kazimierz PAJEK (red. techn.). Marian ROZWENC, Stefan SMOLIS 
(sekretarz redakcji). Wojciech SZANTEK, Andrzej TRZCIŃSKI, Bohdan WĘ¬ 
DRZYN, Zenon ZATORSKI (redaktor naczelny). Adre* redakcji: Warszawa, 
ul. Chocimska 14. tel. 45-12-31 we w. 62. Prenumeratę na kraj przyjmują urzędy 
pocztowe, listonosze oraz oddziały 1 delegatury „Ruchu”, Można również do¬ 
konywać wpłat na konto PKO ,Nr 1 - 6-100020 — Centrala Kolportażu Prasy 
l Wydawnictw „Ruch” warszawa, ul. Wronia 23. Prenumeraty przyjmowane 
są do 15 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Cena prenumeraty; 
kwartalnie — zł 13.50, półrocznie — zł 37.—, rocznie zl 54*—. Prenumeratę 
na zagranicę, która jest o 4<A droższa — przyjmuje Biuro Kolportażu Wy¬ 
dawnictw Zagranicznych „Ruch”, Warszawa, ul. Towarowa 38 t tel. 20-46-86, 
konto PKO Nr 1 - 6 - 100024 . Egzemplarze numerów zdezaktualizowanych można 
nabywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch”, Warszawa, 
ul. Now omie jaka 35/17, na miejscu lub na zamówienie za zaliczeniem pocztowym. 
Przedruk dozwolony tylko za podaniem żródta. Druk. Wojsk. Zakł. Graf. W-wa. 

Zam, 1398. Nakład M ega, P-SS. INDEKS 36724. m 


31 










'■ 






PZL-37 8 




































